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PARLAMENT URUCHOMIONY.
Nasz korespondent wiedeński (—r.) pisze nam 

pod datą dnia wczorajszego:
Wielkie zwycięstwo rządu! Czesi zgodzili 

się na załatwienie ustawy o rekrutach, poda- 
tkn wódczanego i inwestycyj. Tym sposobem 
stał się parlament przynajmniej na pewien prze
ciąg czasn zdolny do pracy. Bądź co bądź jest 
to bardzo ważne zdarzenie, gdyż de niedawna 
jeszcze uważano taki zwrot za niemożebny.

Układ pomiędzy stroniretwami Izby polega 
na tern, że porządek dzienny Izby poselskiej bę
dzie zmieniony; jako punkt pierwszy stanie na 
Lim ustawa o rekrutach, jako drugi podatek 
wódczany, a jako trzeci inwestycje. Czesi zgo
dzili się ziłatwić te sprawy bez obstrukcji.

Na decyzję Ciechów wpłynęło niezawodnie 
Koło polskie. Tylko bowiem przy gorliwej po
mocy Koła mógł rząd osiągnąć sukces. Nie wcho
dząc w rzecz samą, pokazuje się jasno, że Koło 
polskie mogło wpłynąć na Czechów zachowując 
z nimi przyjazne stosnnki, nie zaś zrażając ich 
sobie przes zajmowanie nieprzychylnego wobec 
nich stanowiska.

Czeska „Politik", donosząc o zakończenia ro
kowań prowadzonych z przywódcami partji mło- 
doczeskiej w obecności ministra dra Rezeka, 
stwierdza iż Czesi w zamian za zgodę na prze
stawienie porządku dziennego otrzymali od rzą
du wielkie mtępstwa. Pokazuje się zatem, iż 
polityka ich nie jest znown tak lichą, za jaką 
ją osądzili wielcy mężowie stanu z Koła pol
skiego, udzielający z katedry pism konserwaty
wnych posłom czeskim nanki politycznego po
stępowania. Nad lojalnymi wykładami ekscelen- 
cy przeszli Czesi do porządku dziennego i — 
uzyskali daleko idące ustępstwa, podczas gdy 
Koło polskie, wierne swoim tradycjom, postano
wiło odejść z niczem i chlubny swój zamiar 
przeprowadziło co do joty.

Obecnie może się krąj przekonać, czyja poli
tyka jest lepszą: Czechów, którzy w zamian za 
koncesje na rzecz państwa, wymagają koncesji na 
rzecz swojego kraju, czy też Polaków, wysługu
jących się rządowi bezinteresownie — o ile to 
się odnosi do interesów polskiego społeczeństwa, 
bo O własnych, idealnych czy realnych, o to już 
mniejsza, umieją ekscelencje dobrze pamiętać.

Parlament byłby zatem na razie uruchomio
ny. Nie trzeba wszakże w optymizmie posnwać 
się daleko. Podstawa, na której się opiera pra
ca parlamentarna jest słabą i kruchą i mogą 
zajść nieprzewidziane okoliczności, które wszy
stko są w stanie wywrócić do góry nogami. — 
Trzeba bowiem mieć na uwadze, że pokój każdej 
chwili zakłócić mogą bądź czescy bądź niemiec
cy radykaliści. Palnego materjału jest podostat- 
Jdem i aua iskra spowodować może nowy wy
buch. Dlatego to, co zaszło, brać trzeba cum 
gr^.o salis.

Z KOŁA POLSKIEGO,
WIEDEŃ 4 marcu

Koło polskie odbyło dzisiaj po południu po
siedzenie, na którem przewodniczył Dzieduszy- 
- gdyż Jaworski jeszcze ciągle chory na lek

kie ząpaleue opłucnej. Na wstępie poświęcił prze
wodniczący wspomnienie pośnuei tne ś. p. My- 
cielsMemu. Koło uchwala wysłać do rodziny te- 
legram^kondolencyjny

DziJJuszycki przedstawia sprawę rokowań 
między stronnictwami, celem uruchomienia par
lamentu i uczynienia go zdolnym do pracy Re
zultatem rokowt ń jest, że rekrut (podatek krwi) 
i podatek od wódki będą uchwalone bez obstru- 
kcji Czech< • ■ Dzieduszycki wnosi, aby F.oło gło

sowało za temi dwiema sprawami i aby je po
stawiono przed inwestycjami.

Romanowicz zapytuje, co zrobiono dla kraju 
podczas rokowań? Czy zapewniono nam reguła 
cję rzek i budowę kanałów? Czechom i Niem
com robią ustępstwa, a my wyjdziemy z kwi
tkiem, jak zwykle. Zapytuje, czy komisja parla
mentarni żądania nasze rządowi postawiła ? Co 
do podatku od wódki porusza mówca myśl, aby 
zamiast 1 0  groszy pobierano 15 od hektolitra, 
a wówczas Styrja będzie zadowolona i Galicja 
nie będzie potrzebowała płacić dla innych kra
jów 250.000 koron rocznie!

Abrahamowicz E. wskazuje, że gdy będzie 
mowa o regulacji Dniestru, to należy regulować 
go wraz z dopływami.

Rapaport powiada, że nasz kanał galicyjski 
będzie budowany razem z kanałami zachodnimi.

Koło uchwala głosować za przestawieniem 
porządku dziennego, a to, aby na pierwszem 
miejscu postawić pobór podatku krwi (rekruta), 
następnie podatek od wódki a potem inwestycje. 
Gdyby się okazała potrzeba, Koło przeznaczy 
mówcę dla tej sprawy nowego porządku dzien
nego.

Romanowicz urguje Dzieduszyckiego o odpo
wiedź w sprawie wodnej.

Dzieduszycki odpowiada, że sprawa zależy 
od działalności członków komisji wodnej. (Odpo
wiedź eodna tradycji. Galicji znowu figę poka
żą, albo co najwięcej oświadczą jej, że rząd 
sprzyja krajowi. Przyp. Red.)

Do komisji ekonomicznej wybrano • Jędrzej o- 
wicza, Kozłowskiego, Meiunowicz*, Romano wi
eża, Piepesa, Kolischera i Sapiehę.

Pp. Danielak i Rotter domagali się, aby na 
najbliższem posiedzeniu Koła wziąć pod obrady 
sprawę gimnazjum w Cieszynie.

W SPRAWIE ŚWIDNICKIEJ.
Wychodząc z zasady, że najlepszą drogą doj

ścia do prawdy i wyfobienia sobie przedmioto
wego sądu, jest wysłuchanie obudwn stron, udzie
lamy z kolei głosu p. Rayskiemu, który na pi
smo dyrekcji Banku galicyjskiego, zamieszczone 
w nr. 51 „Głosu Narodu", odpowiada jak na
stępuje :

Szanowni Panowie!
Wcale mię nie dziwi, że dyrekcja Banka ga

licyjskiego chce zatrzeć niemiłą jej sprawę Świ
dnicką i lawirując między memi zarzutami, wpro
wadza w błąd opinję publiczną przez niezgodne 
z prawdą przedstawianie faktów rzeczywistych.

Prawdą jest, że zgłaszałem się do Banku ga
licyjskiego z początkiem zeszłego rokn, lecz nie 
z prośbą o uregulowanie stosunków majątkowych, 
tylko z propozycją przystąpienia do interesu 
drzewnego i fabryk. Interesy moje bowiem wca
le tak zawikłane nie były, jak je chce Bank 
przedstawić, choć były długi; gdyby tychże nie 
było, nie potrzebowałbym wchodzić w interes 
z Bankiem i płacić mu tytułem prowizji za za
płacenie 40.000 złr. długów, prócz procentów od 
tychże, jeszcze po 1 2 .0 0 0  koron rocznie przez 
lat pięć.

Najlepszy dowód, że już w pierwszej poło
wie lntego 1900 r. stanęła pisemna umowa mię- 
doy Bankiem < nami, w której nie było wcale 
mowy ani o administracji majątku, ani parcela
cji, li tylko o fabryce i dostawie drzewa do 
tejże. I to uznał Bank za dostateczne na pokry
cie zadągaiętych u niego zobowiązań. Umowa 
nasza była napisana po polska. Przecież na prze- 
tłomaczenie tejże na język niemiecki, Bank nie 
potrzebował aż czterech przeszło miesięcj! Ale 
Bank dobrze wiedział, że przeciąganie terminu 
wypłat musi się skończyć katastrofą.

I na to tylko Panowie czekaliście. I kiedy 
jnż na inwentarz naznaczona była licytacja ha 
dzień 1 1  cuerwca na 8  rano, przyjeżdżają dele- 
gaci Banku pp. Pilzer i Klein do Barfeldu, wzy

wają nas tamże, lecz interesu jeszcze nie koń
czą. Dopiero w niedzielę 1 0  czerwca, w połn- 
dnie, przyjeżdżają do Świdnika z gotowym nie
mieckim kontraktem, wiedząc, że ja języka tego 
nie umiem, rejent zaś nie umie polskiego i pod 
pressją licytacji zmuszają mię do podpisu kon
traktu. Poszczególne tegoż punkty przy czyta
niu tłomaczyli mi pp. Piltzer i Klein, jak sami 
chcieli. Pp. Piltzer i Klein, powróciwszy do Kra
kowa, opowiadali z tryumfem, że kontraktem 
związali mię jak barana i, jeżeli zechcą, Świdnik 
w ośm dni będzie ich własnością. Moja niezna
jomość języka niemieckiego zapewne podała dy
rekcji świetną myśl przysłania lego kontraktu 
w wilję licytacji do podpisania tam, ua Węgry, 
gdzie notarjusz nie zna polskiego języka. Że to 
nie było koniecznie potrzebnem, dowodzi fakt, 
żo kontrakt o kupno Świdnika by' także w nie
mieckim języku spisany, zawarty jednak w Kra
kowie, gdzie mogłem jego znaczenie z całą do
kładnością sprawdzić przez bezpośrednie tłoma- 
czenie not&rjnsza.

Ustęp pisma Banku, zaczynający się od słów 
„Ostatecznie Bank, widząc możność uregulowa
nia jego stosnnków majątkowych" i t. d. w dal
szym ciągu niedokładnie i mylnie zestawia fakty, 
czego dziś dla braku miejsca nie wykazuję i odkła
dam do dalszego ciągu przy rozbiorze szczegóło
wym umowy w dalszych publikacjach.

Nie przeczę, że gdy Bank gal. składał opó
źnienie w objęciu interesów świdnickich na brak 
fachowych sił do fabryki i pytał mię, czy nie 
znam kogo odpowiedniego, zaproponowałem p. 
Hirscba na kierownika fabryki, ale żadną miarą 
na administratora majątkn i wszechwładnego 
pełnomocnika z pełnem upoważnieniem robienia 
w majątkn co mu się podoba, a więc rozporzą
dzania pieniędzmi ua mój rachunek i mują od
powiedzialność, a bez mojej wiedzy, woli i współ
udziału, jedynie za porozumieniem i niby kontro
lą pp. Pilzera i Kleina. Jeżeli Bank tak umie 
sobie dobierać lndzi zaufania, to, chcąc być kon
sekwentnym, powinien zrobić p. Pilzera preze
sem tej instytucji, p. Kleina ober dyrektorem 
(który to tytuł przyjmuje podczas swych koszto
wnych wizyt w Świdniku), a p. Hirscha głównym 
kasjerem bez kontroli, w myśl bezkontrolowej 
metody Banku, stosowanej w Świdniku, gwoli 
nze krępowania pieniężnych obrotów administracji.

Czemu Szanowna Dyrekcja nie podaje powo
dów mego nieporozumienia z Hirschem i mnie 
tylko przedstawia jako człowieka niezgodnego? 
Wszakże to p. Hirsch zaraz po objęciu wszech
władnego zarządn w moim majątkn zaczął ge- 
schafta po swojemn robić, systematycznie cią
gnąć pieniądze z czego się tylko dało, sprzeda
jąc wszystko za bezcen w porozumieniu z żyda
mi i niszcząc pospiesznie całe moje nakładowe 
gospodarstwo. I tak : 1 ) Sprzedano buhaja w Kru- 
szyńcu (folwark) nietylko wbrew woli ale i wie
dzy mojej za cenę, wiadomą tylko Rirschowi i 
nabywcy, mimo, że buhaj był zakontraktowany 
z gminą, która płaciła za niego 50 złr. rocznie. 
Na tymże folwarku sprzedano 36 sztuk jałownika 
żydom po 1 2  złr., chociaż dawano poprzednio 
po 17 złr. za sztukę.

2 ) Kiedy wyjechaliśmy raz do Krakowa, sprze
dano pospiesznie 14 krów z mojej obory w Świ
dniku i wyprowadzono je w nocy mimo oporu 
pastucha, który ich nazywał od złodziei i łajda
ków, co w nieobecności pana sprzedają i wypro
wadzą) 4  bydło u srńdkiem. Ile za te krowy wów
czas wzięto i koma sprzedano nic nie wiem.

3) W Ładomerze również posprzedawano ko
nie i woły bez mojej wiedzy.

4) Sprzedawał p. Hirsch v  miasteczku jakby 
na licytacji, bc ogłaszając przy bębnie, domy, ja
ko to: hotel, karczmę, trafikę, a od Dyrektyi 
Banku dostałem rozkaz, byśmy zaraz podpisali 
kontrakty, podane przez p. Hirscha. Domy te  
sprzedawał p. Hirsch „swoim żydom", a za jakift 
ceny, wystarczy nadmienić, że nowy hotel, wy
dzierżawiony rocznie za 1 .2 0 0  złr., sprzedawał p. 
Hirsch za 10.000 złr.

Gdy się tema oparłem, dostąję w cztery dni
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później list, w którym mi donoszą że dostali 
ofertę na tenże hotel na 14000 złr. z groźbą, 
że jeżeli nie podpiszę dobrowolnie, to sprzeda
dzą go „w drodze egzekutywnej“, dodając pizy- 
tem, że opór mój nie wytrzymuje krytyki pra
wnej. —

5) Karczmę w śródmieściu sprzedał p. Hirsch 
za 2 0 0 0  złr., gdy sama łąka należąca do niej, 
nie licząc zabudowań i placu, warta więcej niż 
ta suma.

6 ) Plac i trafikę sprzedał Hirsch za 1000 złr. 
Gdy i tego kontraktu nie chciałem podpisać, 
nabywca przyszedł do mnie i ofiarował mi ku- 
bana 500 złr., bym nie odmawiał podpisu. Gdym 
powyższy fakt opowiadał w Krakowie p. Tołłoczce 
żaląc się na ten sposób pareelacji p. Hirscha, p. 
Tołłoczko, prezes Rady zawiadowczej, odpowie 
dział mi następujące słowa (co do kubana): „No 
to cóż, gdy panu dawał, trzeba było brać*. 
W parę tygodni potem ofiarowali mi żydzi Świ
dniccy 5000 koron za sam plac bez trafiki.

Oprócz tego, jak słyszałem, posprzedawał p. 
Hirsch jakieś pcla, ile, komu i po czemu, nie 
wiem.

Sprzedawali i wywozm furami owies, paszę, sło • 
m ę; czy sprzedawali czy rozdawali, tego nie wiem 
Prócz tego bierze p. Hirsch do tej chwili dla 
swojej krowy i jałówki pięć cetnarów najpię
kniejszej koniczyny i siana tygodniowo, owsa 
dla gęsi bez rachunku, podczas gdy moje 4 kro
wy, które mi pozostawili do użytku, nawet do
statecznej ilości słomy nie mają, a sól dla nich 
muszę sam kupować. Jedynej, parze kom, któ
rą mi pozostawiono, dają tylko raz dziennie 
obrok, z surowego polecenia p Hirscha, zarząd 
zaś w Świdniku, Hirsch et Comp. ma na swój 
wyłączny użytek dwie pary koni a często używa 
ich i więcej.

Oto zaledwie kilka przykładów moich nie
porozumień z p. Hirschem, z których mi p p. 
dyrektorzy w swej odpowiedzi lobią zarzut, a ja 
się pytam, czy gdyby w ich majątkach ktoś 
prowadził pedobną gospodarkę, czy tolerowaliby 
podobne na nadużycia? (Dok. nast.)

Teodor Rajski.

Kość niezgody.
Na rozwojn wypadków w Chinach spraw dza się 

sta re  przysłow ie: „ I *  dalej w las, tern wiącoj drzew!“ 
Przebiegli, cierpliwi psłnomocnioy chińscy, przewie- 
kąjący w nieskończoność pertrak tacje pokojowe, wy
tknęli sobie, ja k  widać, całkiem jasno eel jeden: W y
wołać między Mocarstwami niezgodę! — i do celn 
tsgo dąż* wa trwał# krok za krokiem.

Oto Rosja postanowiła spróbować, ozy się je j nie 
nda osiągnąć drogą csobnego nkładu z Chinami te-

POD SZTANDAREM WOLNOŚCI.
Powieść na tle współczesnych stosun- 

48) ków bułgarskich.

Zdaje się, że Bratow wie wszystko dokła
dnie, ale musiał dać słowo, które go obowiązuje 
do milczenia.

Pomódz Luizinie do ucieczki, jest wobec nie
obecności Paski, rzeczą b«rdzo trudną, prawie 
niemożliwą! A wreszcie odwiedziłem ją w wię
zieniu, korzystając z przywileju lekarza policyj
nego i mówiłem jej o ucieczce, tę myśl odrzu 
ciła Luizina stanowczo. W wszystkich innych 
kwestjach milczała uparcie.

Nie wyglądała ona bynajmniej na istotę przy
gnębioną, owszem na jej twarzy malowało się 
zadowolenie takie, jakieby można widzieć u czło
wieka, który przez ćwierć wieku chciał czegoś 
dokonać, do czegoś dążył i nareszcie zdołał to 
doprowadzić do skutku.

Nie pytała się nic o Lugina. Ja sam zacze
piłem o tę kwestją i powiedziałem jej, że w 
przeciągn czterech do pięciu tygodni Rosjanin 
przyjdzie do zdrowia.

Na tę wieść zaświeciły się jej oczy rado
śnie... Nie mam do tego pretensji, abym umiał 
odgadywać myśli lud: He, ale zdaje mi się, że 
te oromienie, które zaświeciły w jej oczach, zna
czyły mniej więcej:

— Przecież to dobrze, że nie trafiłam go w 
samo serce i że będzie mógł jeszcze żyć, naj
przód mam mu niejedno do powiedzenia, a po- 
wtóre dobrze się stało, że n!e popełniłam zbro
dni... ma i tak dość do zniesienia, zanim się z 
tej rany wyleczj

— Ale zagadałem się... chciałem panu coś 
powiedzieć... aha prawda... wiesz pan, że ja... że 
ja... jako 1 ,^arz policyjny.. naprawdę jestem te

go, do czego polityka jej zdąża już oddawna, mia 
nowicie zawładnąć M andżnrją. Zaw arty nkład m at 
natnralnie pozostać na razie tajemnicą, ale Chiny, 
jak  wogóle zawsze, tak  i te raz  nie zachowały se
k reta , lecz owszem sam rząd chiński zawiadomił Ja - 
pcuję o zaw arc'n układn z Rofią. Wiadomość ta  wy
wołała wśród sprzymierzonych całkiem nzasadniony 
niepokój, a nawet oburzenie, gdyż właśnie w chwili, 
kiedy reprezentanci r  o carstw  konferują w Pekinie 
nad warnnkamj pokojn i nad środkami ich wyegze
kwowania, Rcsja za ich plecyma, na własną rękę 
zawiera korzystne dla siebie nkłady z Chinami.

Toteż wszystkie mocarstwa, z wyjątkiem Francji, 
zaprotestowały e ie rg !cznie przeciwko nmowie chiń- 
sko-rosyjskiej. T eraz wszystko zależy od tego, jakie 
stanowisko zajmie wobec tego protestn rząd  ro 
syjski.

Jeżeli Rosja nważa obecną chwilę za nadającą 
się do przeprowadzenia swych planów za jakąkol- 
wiekbądź cenę, w takim  razie niebezpieczeństwo by 
łoby wielkie. Zdąje się jednak , że Rosja, ja k  zwykle, 
nie obierze jeszcze teraz dtogi przemocy, ale będzie 
czekała cierpliwie póki nie nadejdzie jeszcze stoso
wniejsza chwila. W  każdym razie możnaby przypu
szczać, że jeżeli Rosja może z n b i na razie pewne 
drobno nstępstwa, to jednak nie zechce pewnie cofnąć 
się na całej linji.

0 1  pewnego czasn da s ’ę zauważyć w polityce 
dwora potonbnrskiego pewien zwrot od tych tenden 
ty j, które wywołały słynny manifest pokojowy cara, 
a specjalnie co się yczy Chin, to  minister W itte , 
ja k  się zdaje, myśli w najbliższej przyszłości osią
gnąć ostateczno *" kcesa długoletniej polityki rządn 
rosyjskiego woboc Niebioskiego Państw a. Otóż wodłng 
wszelkiego prawdopodobieństwa, protest mocarstw 
przeciwko nkładowi rosyjsko-chińskiemu może być u 
ważany nad Nową za ct nieprzyjazny Rosji.

Ciekawą je st wiadomość, podana przez pćłorzędo- 
we dzienniki niemieckie i angielskie, że impuls do 
rzekomego protestu mocarstw przeciw ngodzio man
dżurskiej, wyszodł od L i H nng-Czanga i Czinga.

Jeżeli to prawda, w takim  razie nie nlogałoby 
wątpliwości, że pełnomocnicy chińsey intrygują mię 
dzy Mocarstwami, byle tylko poróżnić jo z sobą.

„Koln. Z tg .“ pisze, że mocarstwa nie mogą do- 
pnścić, aby Rosja odnosiła korzyści kosztem państw 
innych. Przedewszystkiom każdo państwo musi mioć 
powncść, że odbiorze od Chin to, co mn się należy. 
Zwłaszcza kwcstję odszkodowań i kosztów wojonnyoh 
należy zagwarantować, a dcpioro potom ngoda m an
dżurska przestanie Niemcom zawadzać. Jeszcze ostrzej 
odzywają się pisma londyńskie, w których wiadomość 
o układzie m andżnilklm  wywołała wprost popłoch.

W łaśnie teraz, gdy ćwiat j e ż  przestał się in te re 
sować biegiem wypadków na dalekim Wschodzie, 
nkład rosyjsko chiński i wywołany nim protest mo
carstw , zwrócił znów powszechną nw gę na Chiny, 
gdzie może się zaczyna dopioro ostatni, ale najgroź 
niejszy z wszystkich ak t politycznych zawikłań.

go zdania, że Luizina spełniła ten czyn... wsta
nie chwilowej . chwilowej nieprzytomności umy
słu, w stanie niepoczytalnym!

— Z pewnością! Cokolwiek złego jej zrobił 
ten Rosjanin, ten Lugin, czy Murowski, to i tak, 
jestem pewny, nie byłaby do niego strzelała, 
gdyby nie była właśnie... jak mówiłem... nie
przytomną... musiałbym ją naturalnie obserwo
wać przez przeciąg trzech do czterech tygodni... 
musiałaby zostać w zamknięciu, ale nie byłoby 
to właściwe więzienie... nie wiem tylko, co po
wie na to Ruszkin, czy zechce mi uwierzyć...

— O to ja się już postaram!
Długo jeszcze naradzali się z sobą. O godzi

nie kwadrans na ósmą zjawił się ajent z zapro
szeniem do Ruszkina.

Ruszkin przyjął Carrego bardzo uprzejmie.
— Panie Carrć, przypadek odkrył panu, do

ktorowi Kruze i Draganowi Bratow familijne ta
jemnice. Znam was dobrze i wiem, że nie zdra
dzicie ich nikomu. Co panów zaprowadziło w no
cy do Paski, nie trudno mi się domyśleć... chcie
liście prosić Sawy o pomoc dla Luiziny Giam 
boni.

— Tak jest! Czy pan wie, panie Ruszkin, 
jakie jest zdanie doktora Kruzego ? Panna Giam- 
boni, w chwili wykonania *tynu, znajdowała się 
w stanie nieprzytomnym, w stanie zaburzenia u- 
myslu, musi więc przez dłuższj czas zostać pod 
obserwacją.

— Tak!... hm! No, gdyby Sawa tu był, to 
mógłbym mu spokojnie tę sprawę oddać w rę
c e ___

— On może przecież powrócić! Ja... ja nie 
mam do niego żalu, załagodzimy jakoś tę spra
wę, jeżeli... jeżeli...

— No dobrze, panie Carre! Już wszystko do
brze! Sprawa załatwiona! Ale pan musisz rę
czyć i za Bratowa! Ten czujo do Sawy niena
wiść jeszcze od zeszłego roku i tylko myśli, jak
by się zemścić...

— Niech pan będzie spokojny... ja ręczę!... 
Żegnam pana, panie prefekcie!

Z  K R A JU .
LW Ó W  3 msrcL.

D efraudacji w m agistracie. — Komiczna kom isji. — Opa
kowanie soli. —  M iejska K asa oszczędności. —- Echa p ro 

cesu przecjw  socjalistom  pYzemyskim.

Przoz parę tygodni jeszczo niewątpliwie będzie 
dla nas „sensacją11 spraw a Nowickiego, urzędnika 
magist~4tu, który , mając wiole na snmienin ze swego 
urzędowania i  nóż na gardle za zobowiązania we
kslowe, zam arzył o egzjs:encji za morzem. F ak t nie- 
nczciwości Nowickiego, jako urzędnika, i lekkomyśl
ności, jako człowieka, nie da się zaprzeczyć. W  ko
łach bezstronnych sędziów szczerze Nowickiego ż a 
łują, bo był to dawniej człowiek porządny, obowiąz
kowy i pracowity. Podnoszono w dzielnikach naszych, 
że był on n 0 0 .  Jezuitów  klerykie.ii, lecz został wy
dalonym. Owóż rzecz m iała się o wiele inaczej — 
na dredze przysiłomn ascecie stanęła śliczna, rozumna 
i  dobra kobieta; młody kleryk żako c ia ł się ogniście 
i, gdy to jeszcze było możliwe, wystąpił z klasztoru 
i ożenił się. Przed jakiem i ośmioma dopiero l i ty  p r >  
wadzenie się jego poczęło szwankować, — złe tow a
rzystwo tan  ogarnęło go swymi zgubnymi wpływami, 
że przejął się utracjuszostwem i potem wszedł na 
drogę prostej nienczciwości. Za trzy  de czterech ty 
godni będdo jnż Nowicki przypuszczalnie we Lwowie. 
Ja k i władza sprawiedliwości będzie nań mnsiała wy
dać wyrok, to okaże się może jnż niebawem, m agi
s tra t b m lem  pracnje teraz z cafim  wysiłkiem, ażeby 
ostatecznie stw ierdzić rozmiary szkód, jak ie  Nowicki 
wyrządził gminie, jako  nrzędnik. Potrzebne to jest 
dlatego, że ktoś z rodziny (rzecz ntrzymywana w ta 
jemnicy) ofiarował się pokryć wszelkie braki, wynikłe 
z nrzędowania Nowickiego w magistracie, tak , żo 
gdyby to się stało, Nowicki odpowiadałby jedynie 
jako adm inistrator kamienicy miejskioj za 3000  k ., 
a nie takżo jako urzędnik. Co do wersji, jakoby część 
deficytn chci ■ wziąć na siebie sekretarz p. Dzinbiń- 
ski, jako  były szef b h ro w . Nowickiego, to je s t to 
tylko wersja. Bowiem malwersacje swe popełniał N o
wicki nietylko za szefowstwa p. Dziubińskiego, lecz 
jeszcze za trze oh czy czterech szefów binra prezydj s i
nego ; żaden atoli z nich nie pocznwa się do winy 
z racji niedcLłudnego wykonywania kontroli, do jakiej 
byli obowiązani, a  kontrola to była oczywiście taka , 
jak ą  stosować zawsze wolno i należy względem nrzęd- 
dników, przeciwko którym nie ma się żadnych po
dejrzeń.

W  aferze Nowickiego i je j odgłorach przejaw ił 
się jodnak we Lwowie rielki br« : objektywn< ci sądn. 
D latego, że znalazł się w m agistracie lwowskim de
fraudant, czy złodziej, rznccno anatemę na nczciwość 
całego stafin urzędniczego w m agistracie, a wyrazem 
tego wyklęcia je s t wybór kemisji z łona Rady miej
skiej, ażeby był organ do kontrolowania nietylko 
wszystkich kas, ale i toku nrzędowania biur. W ybór 
taj kondsji nchwalił- R ada prawie jednomyślnie i człon
ków k o m ir1 w ybrała, aby n ik t Rady nie posądził, że

— Do widzenia, panie Carre! A propos, pan 
wie pewnie, że pan Sawa Paska pojechał w opra
wach służbowych na parę dni do Konstantyno
pola, powróci podobno z końcem tego tygo
dnia.

— Tak! Dobrze! Zawiadomię o tern moich 
znajomych... Adieu!

XHI

Afera Luiziny Giamboni była wypadkiem 
dnia, prawdziwem szczęściem dla towarzystwa w
Sofii.

W życiu politycznem panowała jakby cisza 
przed burzą, nic nie zakłócało spokoju, innych 
miejscowych zdarzeń nie było na razie żadnych 
— nikt się me zaręczył, nie było wesel, ani 
wstrząsających w szczegółach zerwań między 
narzeczonymi, ani nagłych wypadków śmierci, 
mc, nic zgoła, coby mogło zająć, wiecznie ła 
knących podobnych wrażeń ludzi. I gdyby wśród 
tego nie była się zdarzyła owa afera, o czemże- 
by byli rozprawiali biedni ludzie na zebraniach 
towarzyskich, koncertach w restauracji „Pana- 
chówu i pod „Czerwonym Rakiem*.

Niesz *.zęśliwe panie, które doszły do nadzwy
czajnej wprawy w władaniu językiem, byłyby z 
pewnością w tym czasie, zupełnie zapomniały 
mówić.

To też, gdy doczekano się wreszcie tak sensa
cyjnej sprawy, obrabiano ten temat na wszyst
kie możliwe strony, komentowano i wysnuwano 
nauróżnorodniejsze wnioski. Ci z panów, którzy 
daremnie błagali o jeden uśmiech, jedno przy
chylne spojrzenie pięknych, czarnych oczów Lui- 
riny, twierdzili, że dawno już o tern wiedzieli, 
że ta szansonistka ma pomięszane zmysły, c»» 
"jreszi teraz jest już niewątpliwe, poświadczył 
to bowiem tak znakomity lekarz, jak doktor 
Kruze.

(Ciąg daL j r ni stąpi.)
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chodzi może o skryw acie n ie ład u , nibuzysijch sp ra 
wek, może M w ti wprost szalbierstw  i kradzieży. 
A toli z tej nchwhły Rudy wypływa jej b rak  znąjo 
mcśei władzy, zapoznanie pewnej najpronszej etyki, 
wreszcie powierzchowność w traktow aniu siebie samej. 
Bo jakkolwiek s ta tu t gminny powiada, te  Bada miej 
aka ma prawo czuwać nad gospodarką gm inną , to 
jednak  z tego nie wynika, te  każdy ze stu radnych, 
esy też ta  nowa komisja, miałaby prawo obchodzić 
wszystkie biura i węszyć po fichach biurka, czy też 
tam  niema czege, co z dawna zalega, a więc ściągać 
z  urzędnika pro toko ł, dlaczego białe nie je s t zielo- 
nem, a cłćwek lampą. Da czuwania nad pilnością 
biurową urzędnika są szefowie departamentów, wic* 
prezydent m agistratu, a w trzeciej instancji prezydent 
m iasta ; najważniejszą zaś i najsku teuniejszą je s t w 
tej mierze czujność zs strony szefa departam entu, bo 
w swem biurze rozdziela pracę, ma więc w najlepszej 
ewidencji to, co każdy nrzędnik zrobił, a  co zanie
dbał. B ada komisję w ybrała w tej dobrej wierze, iż 
ta  komisja zdoła napraw dę coś zrobić ponad niespo
dziewane szkontrnm. Ale chyba rychło sama komiaja 
przestanie w to wierzyć, iżby zdołała się znalsść we 
właściwej roli, rewidując biura i w nich najrozmaitsze 
ak ta. Z tern byłaby jeszcze i ta  bieds, a raczej nie- 
możliwość, że wszystkie ak ta, odnoszące się do spraw  
pot uczonego zakresu działania, są bezwzględną ta je 
mnicą, jakże więc miałoby być woino wertować te 
tajem nice jak iejś komisji, k tórą Radzie podobało się 
wybrać.

Beasnmując to, co powyżej powiedzieliśmy, m usi
my przyjść do następujących wniosków: 1) Nie ma 
drugiej podobnej, wielkiej instytucji urzędowej, gdzie- 
by urzędnikom wkładano na kark  tyle kontroli — 
zwłaszcza niefachowej ; 2) wybór wspomnianej komi
sji je s t wyrazem nie rzeczywietej potrzeby, lecz ak 
tem nienawiści, jak ą  żywi radykalna grupa z Rady 
miejskiej kn prezydjum ; komisja ta  oprócz tego, że 
będzie reprezentantką nienfneści do prezydjnm, stanie 
się tylko balastem , — lub instytucją operetkow ą; 4) 
wskutek nieuczciwości jednego manipulacyjnego u rzę
dnika, grono, złożono z przeszło trzystu  urzęlników , 
zarówno konceptowych, technicznych, rachunkowych i 
m anipulacyjnych — zostało odsądzone cd czci i 
w iary.

Świętą miał rację jeden z najtęższych naszych 
radnych, dr M aryahski, gdy w ytknął Radzi*, że za 
głęboko wdziera się w atrybucje m agistratu i

W ydział krajowy je s t w pełni rokowań o dosta
wę eleganckich, mocnych kartoników na opakowanie 
soli kuchennej. Sól wielicka i bocheńska, biała i z ie
lonkawa, sprzedaw ana w stanie miałkim — w uży
ciu tylko w zachodniej częśei kraju  — miewa n a j
gorsze dla zdrowia domieszki, bo i wapno i gips i 
p iasek i  nawet śmiecie. Sprzedawana w naszyrh 
stronach w tcpkach w&rzonkn, rznuana przy tra n s 
porcie w mokrą, brudną słomę, przychodzi do skle
pów po prostn oblepiona błotem, a nadto pootłnkiwa- 
na, tak , że nieraz na kilcgram ie b rak  owej topce 
trzydziesta i  więcej dgr Temu wszystkiemu ma więc 
być zaradzono i to już niebawem. Topki otrzym ają 
kartonowe opakowanie w kształcie stożka, a na opa
kowaniu będzie podana w aga i cena. Tak samo m ie
lona sól w ielicka i bocheńska, będzie pakowana w 
podłużne pndełka i sprzedaw ana po 14, względni* 
po 12 centów za pudełko soli o wadze 1 kg. netto. 
Ceny więc nic b ę lą  ani trochę wyżsne ed dzisiejszych, 
n w tekiem opakowaniu sól musi być zupełnie czy
s ta  i w aga pełna. Tę wielce pożądaną nowość ma 
W ydział krajowy nadzieję dać ju ż  od pierwszego 
lipca b. r.

Spraw a miejskiej K asy oszczędności powoli posu- 
w a aię naprzód. Obecnie zi szedł tak i z w ro t: J a k  
wiadomo, gmina przedłożyła W ydziałowi krajowemu 
s ta tu t R asy do zatw ierdzenia ustępu, opiewającego, 
iż gmina gw arantąje bezpieczeństwo wszystkim w kład
kom. W ydział krajowy zrazu nie chciał i słyszeć e 
zatwlerdzenin s ta tu tu  tego dopóty, dopóki k ra j nie 
będzie uwolniony od gwnrancji, danej wkładkom gal. 
K asie oszczędności, a  to z obawy przed niebezpie
cznym konkurentom, jakim  dla galicyjakiej byłaby 
miejaka.

Obecnie zaś Wydział krajowy ju t nieco sfolgo- 
wał w swej zawziętości i, zabawiwszy się w krytyka 
atstuta (co właściwie nie jest zndaniem Wydziału 
krajowego), objawił gotowość zatwierdzenia statutu 
pod warunkiem, że gwa ranga gminy za składki bę
dzie dochodziła do kwoty tylko dwunastu miljonów 
koron. Być może, że gmina zgodzi się na to ograni
czenie, bo zależy jej na wprowadzenie w życie Kasy 
oszczędności, n z nią tak humanitarnej i niezbędnej 
instytucji, jak miejski zakład zastawniczy, który zy 
sków nia przyniesie, a czerpać ma swe żywotne soki 
z dochodów Knsy oszczędności, Ta miejska Kasa ma 
powodzenia zapewniono, bo gdy w galicyjskiej usta
nia gwarancja kraju, galicyjska będzie sobie nadal 
instytucją, opartą o jakiś Urn (choćby jak dawniej : 
azteromiljonowy) fundusz rezerwowy, podczas gdy K a
nn miąjska będzi# miała za sobą powagę majątku gmi
ny m. Lwowa, t. j . SD /a miljonów koron.

Wiadomo, że wiedeńska „Milit r Ztg.u przynio
sła w formie pogłoski wiadomość, jakoby komendant 
korptsu przemyskiego, jenerał Gaigotzy miał zostać 
po W indisehgraotłu iiepektorem armji. Wiadomość

ta  nie je s t bezpodstaw ni, jeżeli nie czoka p G&lgo- 
tzyego nominacja na drugiego przybocznego ad jutauta 
cesarskiego, o czem również mówią w galicyjskich 
poważnych kołach. Faktem  bowiem jest, że jenerał 
Galgotzy z Przem yśla ustąpić m rsi, a  ponieważ jego 
zdolności strategiczne są niepoślednie, więc ir'e przy
gotowują dlań jeszete „den blauen Bogen“ . Dlaczego 
zaś p. Oalgotzy z Przemyślem się rozstanie, a raczej 
w firm ie dłuższego urlopu ju ż  »ię ro z tts ł, wyj lśn ie 
nia dostarcza niedawny głośny proces socjalistów p rze 
myskich. Postępowanie p. Galgotzyrgo w sprawie de
legowania iin*go sądu dla ap ia* y  socjalistów p rze
myskich, miało go podobno narazić poważnym sferom 
rządowym w naszym kraju  i w tom właśnie należy, 
ja k  się zdaje, szukać powodu, dla którego p. Galgo- 
tzy ma być przeniesiony z awansem do W iednia.

(rs.)
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P rzy sz ły  „książę  rzym sk i11. — Urzędewe orzeczenie  * #• 
sta tn im  wybuchu W ezuwiusza. — Telefon między Rzymem 

a Paryżem . — B ogacz-żebrak.

W  zeszłym tygodniu obwieścił urzędowo prefekt 
pałacu królewskiego, że królewska para  w krótkim 
czasie pobłogosławiona zostanie potomkiem. W iado
me ść tę  przyjęła ludność z radosnym entuzjazmem i 
n ik t nie chce naw et wątpić, że potomkiom tym b ę 
dzie — syn. Rzymianie żądają  oczywiście by mu n a 
dać ty tu ł „księcia Rzym u11, czemu w spesób energi
czny protestują inne miasta, a spór ten naw et p rze
dostał się do prasy. Sprawę tę  trak tu ją  tak  serjo, 
jakby  m aleńki książę już krzyczał w kolebce ze sło
niowej kcści, ja k ą  miasto Rzym ma zam iar mu ofia
rować. W ypraw a dziecinna je st już  gotowa, a w y
konana je st z najdroższego płótna, przerabiana koron
kami i wstążkami w atylu Ludwika XV. Część jej 
własuemi rękoma uszyła przyszła babcis, królowa- 
wdowa M ałgorzatę.

Z okazji ostatniego wybuchu W ezuwjnsza ogłosiło 
obserwatorjum sprawozdanie. W edług niego boczny 
wypływ lawy wulkanu ustał w sierpniu 1899 r., 
natom iast wzmogła się wybuchowa czynność krateru, 
ja k  o niej świadczą wybuchy w maju, sierpniu i paź 
dzierniku. Dopiero ostatnio wystąpił ze szczególniej
szą siłą wulkan, podobni* ja k  w maju 1900 roku. 
W skutsk  tego nawet jedna część szczytu kraterow e
go zapadła się. Na dragi dzień euergja dynamiczna 
znacznie się zmniejszyła, co jednak nie wyklucza mo
żliwych jeszcze niespodzianek wybuchowych.

W ładze pocztowe przeprowadziły wreszcie insta- 
.laeje w włoskich Alpacb, potrzeba* de telefonicznego 
p ląc; enia Rzymu z Paryżem. Koszty tej instalacji 
wynoszą li tylko w okręgn alpejskim okrągło 6 0 0 .000  
waszych koron. Pracowano przeszło 7 miesięcy nad 
przeprowadzeniem połączenia, które z niezwykłemi u- 
ciążliwościami było w górach połączcne. F rancja p ra 
cuje nad dalsztm  połączeniem ze swej strony tak ie  
bardzo gorliwie w okręgu Alp nadmorskich. O ile 
się da obliczyć telefon między R z y .e m  i Paryżem 
będzie oddany już w jesieni do publicznego użytku.

Znany był w Genui typ starego żebraka, wyeią- 
gąjąeego co dzień rękę do p rzech tdńów  przy rogn 
ulicy P la iz a  Maddaleua. Od jakiegoś czasu sta ry  A n
tonio Imossi nie pokazywał się już więcej na swem 
stanowisku, gdzie od kilkunastu la t  go w idyw ano; 
nie widziano go również wychodzącego z domu, gdzie 
mieszkał. Zawiadomiona o tom policja zarządziła re 
wizję w mieszkaniu nędzarza, za jakiego opinja go 
uważała. Po wyważeniu drzwi wśród nie do opisania 
zadni hn i brudu znaleziono na tapczanie zwłoki 
Imossiego. W  cdzieży jogo były  zaszyte akcje połu
dniowej kolei wartości 3 0 .000  lirów. Z procentów 
samych mógłby był żebrak całkiem dostatnio się u- 
trzymać.

BERNO SZW AJCARSKIE 2 marca.
Nawe arm aty  dla Szw ajcarjl. — Kwestja obcokrajowców. — 
Ruchoma gem . —  S zw ajca rsk a  w ieś z wystawy paryskiej.

Urządzenia i instytacje wojskowe w Szwajcatji, 
polegające głównie na organizacji t. *w. „m ilicji", 
różnią się zasadniczo od urządzeń wojskowych innych 
krajów. Pomimo tego w swoim zakresie i w zastoso
waniu do potrzeb kraju , Szwąjcsrja wenie nie pozo
sta je w tyle pod względem wojskowym. Zdsniem bez
stronnych fachowców broń szwajcarskiej piechoty prze
wyższa nawet niejednokrotnie broń innych pińetw . 
A rty lcija  wałowa i górska stoi na wysokim poziomie. 
A rtylerja połowa otrzym ała obecnie kilkanaście no
wych dział z fabryki K rupa w Ewen i E brharda w 
Dlsseldorfie. Próby z nowemi ai matami są w pełnym 
toku.

Ostatni spis ludności, o którego wyniku niedawno 
wam donosiłem, wykazał niespodziewzny prawdziwie 
Wynik: olbrzymj n ipływ  obcej lndności, nie stojąey 
w żadnym stosunku do ilości tubylców. W ywołało to 
zaniepokojenie wśród ludności, a władz* w poszcze
gólnych kantonach, jak  1 włudze adm inistracyjne Zwią
zku, zabrały się z  całą gorliwością do studjowaaia 
kwcstji obcokrajowców. Szwajcarja chlubiła się zawsze 
tam, że jest beipiecznem schroniskiem i azylom wszyst

kich prześladowanych i zbiegów. Zbiegowie ci przy
czynili się, co praw da, ulewało do knlturnego roz
woju k raju , tom więcej, jeżeli się zważy, że często 
ci, którzy sznkali ochrony i opieki pod sztandarem  
wolnej Eelw erji, należeli do najbardziej wykształco
nych, postępowych i pełnych poświęcenia jednostek, 
i usługi swe cbętnie oddawali Szwajcarji, gdy w  oj- 
czjźnie właanej rząd  im przebywać zabronił. T eraz 
atoli zmieniły się czasy. Napływową ludność w Szwaj
carji stanowią przedewszystkiem robotnicy i fabry
kanci, zwabieni niezwykłą łatwością zarobk i. N atu
ralnie stanowią cni g r źną konkurencję dla miejsco
wej ludne ści, powiększoną i tem, żo żadnych praw ie 
obowiązków wobec państw a nie mają (jak np. ni* 
służą w wojsku), korzystają zaś ze wszystkich dobro
dziejstw urządzeń i ustaw  szwajcarskich (up. bezpła
tne posyłanie dzieci do szk ły, bezpłatno korzystanie 
ze szpitali i t. p ). Instytncje to opłacane są oczy
wiście d r jg ą  wysokich podatków krajowców i to wy- 
w d aje  siaszne ich rozgoryczenie, spotęgowane jeszcze 
nietaktownem i wyzywającem postępowaniom p rze
ważnej czyści obcokrajowych.

Grożąca w kantonie nenburskim katastrofa zaw a
lenia się góry Clusette, której powolne obsuwani* się 
od podstaw przed k lku tygodniami już spostrzeżono, 
je s t według wszelkich obliczeń i  prawdopodobieństwa 
nieuniknioną, zwłaszcza w chwili nastania odwilży. 
Rząd, okoliczne gminy i dyrekcja kolei Jnra-Simplon, 
wzięły się za ręce i pracują n ezmordowanie nad zła
godzeniem przyszłe, klęski elementarnej, któiej nie
stety odwrócić nie poiobna Od przedwczoraj zaprze
stano wydoDywania cementu, którego kopalnie u stóp 
g iry  się znąjdoją, po sąsiednich szczytach rozstaw io
ne są strażnice, mające w chwili nadejścia ostatecznej 
katastr. fy strzałam i zaalarmować ludność a najbliż
sze domy zostały już przez władze delożowane. Kolej 
kentynnuje swe prace celem możliwego zabezpieczenia 
i ochrony teru. Zdaniem geologów całą grozę i ro z 
miar katastrofy  przypisać trzeba będzie może nie tyle 
runięciu olbrzyma, ile wylewowi sąsiedniej rzeki Aren- 
so, k tóra zasypana nagle masą walącej się góry, w y
stąpi z brzegów i spowoduje olbrzymią powódź

J a k  wiadomo na wystawie w Paryżu była wybu
dowana śliczna stylowa wieś szwajcarska. K apitał 
użyty na skonstruowanie tego m ilitk iego cacka wy
nosił 3 miliony franków, a akcje posiadające mini
malną wartość 100 fr. stały  w czacie trw ania wy
stawy 130 fr. N ie s te ty ! przedsiębiorstwo zrobiło 
kompletno fiasco, akcje spadły do zera i obecnie 
odbywa się licytacja wsi przeprowadzona z praw dzi
wym wandalizmem w Paryża. Kupcy i handlarze 
rozbijają i d rą nieszczęśliwą wieś na gw ałt, b jleby 
do 15 kwietnia — wedłng nmowy plac uj.rzednąć. 
W  Szwajcarii panuje z tego powodu wielkie rozgo
ryczenie, duma narodowa Szwajcarów cierpi bardzo, 
a nawet egzystencja kilko wybitnych kapitalistów  
została zrnjnowaną. Pewien bankier w Bernie ode
b rał sebio z tego powodu życie. Był projekt, aby 
wieś szwajcarską pokazywać kolejno we wszystkich 
krajach Enropy —  plan ten oczyw.ście wobec tego 
stanu rzeczy został pogrzebany.

Mianowania Wyższy sąd krajowy w Krakowie zam ia
nował anskn t mem prak tykanta  sądowego w Tarnowie 
Fr. Skorupskiego.

W ydział krajow y zamianował p rak tykanta  tecnn. Jó ze 
fa Próchnika i asystenta polit. W łodzimierza Rangego- 
inżjn ieram .-ad junktłm i b iura meljoracyjnego.

„G ŁO S NARODU"
wychodzi w roku bieżącym pod tymi samymi 

warunkami i pod tą samą redakcją.

Co tydzień wychodzić będzie obficie ilustro
wany aktualnemi rycinami, numer iiterac&i, jako 
bezpłatny dodatek dla wszystkich Czytelników.

Prosimy prenumeratorów miesięcznych o ry
chłe wznowienie przedpłaty w celu uniknięcia 
przerwy w otrzymywaniu dziennika.

Przedpłata wynosi:

Na prowincji: Do końca roku 17 złr. —  
ct.; za miesiąc marzec 1 złr. 70 ct.

W mioścłe Krakowie: Do końca rokn 13 zł.
50 ct.; za miesiąc marzec 1 złr. 35 ct.

Za granicą rocznie 26 złr.; za odnoszenie do 
domn w Krakowie miesięcznie 2 0  ct.

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu* mo
żna przesyłać przedpłatę na najlepszo ezasepł- 
smo humorystyczno-satyryczno

„D JA B EŁ"
Przedpłata kwartalna wraz z prze

syłką pocztową . . . . . .  2  korony
Przedpłata r o c z n a ................................ 8  ,
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KRONIKA.
K aleadarz kościelny. D ziś we wtorek Fryderyka, opa- 

ta , wyznawcy; w środę Kolety, pani.y i Marcjana, bisku
pa; w e czwartek Tomasza z Akwinn. wyznawcy.

W  środę w kościele św. Andrzeja przeniesienie reli- 
kwij św Sal imei.

Kalendarz myśliwski. W  maren wolno polować na głn- 
szce. cietrzewie, dropie i pardwy. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać; 
łan ie , sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głnszców i cietrzewi.

Kalendarz rybacki. W  marcu ochraniać należy raka 
zarówno samca j ik i samicę.

Kalendarz astronom iczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 m inut 14, zachód przypada o godz. fi 
m inut 28, długość dnia godzin 11 m innt 14.

Stan  pow ietrza. Dnia 5 c o  marca o godzinie 7 rano 
barometr 737 0 termometr Ą 0 5 wilgotność 96 . w iifr 
zachodni. 10

Repertuar Teatru Miejskiego.
W e wtorek, 5 b. mc „Dyana“, komedja obyczajowa w 

4 aktach St. Kozłowskiego.
W środę, 6 b. m.: „Zawisza Czarny", dram. fan tz s ty - 

czny w 8 obr. K. Tetm ajera (popul.).
We czwartek, 7 b. ni.: „One" (W ienerinneo), komedja 

w 3 aktach H. Bahra.
W  sobot-, 9 b. m.: „Psyche11, tragedja  dziecinna dla 

dorosłych ludzi w 3 aktach Zofji W ójcickiej.
W niedzielę, 10 b. m.: „Psyche", tragedja dziecinna 

dla dorosłych ludzi w 3 aktach Zofji Wójcickiej.

K u p u jc ie  ty lk o  u  C h rześcian  !

* Marzec zaw itał do nas zrazu p rz jja ź iie , ale 
zaraz  z miejsca pokazał swoją niestałość. Pierwsze 
dwa dni przeszły z pozorną niby pogodą. W  niedzie
lę chmury przyniosły nam deszcz, który padał przez 
eałą noc i przez cały dzień poniedziałkowy, wskutek 
czego wszystkie nasze ulice szutrowane zamieniły się 
w błotniste jeziora. W czorsj wieczorem przy oziębie
n ia pcw ieLzs, deszczzjł amienił się w śnieg, który 
niebawem okrył białym całanem wszystkie alice i 
chodniki. Chodniki na plantach są tak  rozmokło, że 
s ta ły  się niepodobne do przebycia, chyba z ofiarą k a 
loszy a nawet razem z obnwiem. Atmosfera sta ła  się 
wprost zabójczą nietylko dla słabych, ale i dla nąj- 
silniejszych organizmów ludzkich. Nic dziwnego więc, 
że wobec takiego stann zdrowotność m iasta narażona 
js s t  na wielki szwank.

* Pożegnanie ks. Bazylego Kozłowskiego. W  
lokalu Stowarzyszenia kapców f młodzieży handlowej 
zebrało się w sobotę wieczorem blisko sto osób, 
przeważnie członkowie „Czyte ni ruskiej" z prezesem, 
radcą W olińskim  na czels i w znacznej części para- 
fjanie cerkwi św. Norberta z ks. prał. J .  Borsukiem 
na czele. Nadto w gronie tern, liczącem wiele pań z 
polskiego obywatelstwa, obecni b y li: ks. kan. Jn l. 
Drohojowski, dyr. J .  Niedziałkowski, pp. Heim, Ż e
lechowski, Dobrowolski, W urzejsk i, Grabowski, Hi- 
ćkiewicz, M atula i k ilka z młodzieży akademickiej, 
k tóra razem z chórem dopełniała całośei tego grona, do 
którego kilka osób przybyło nawet z prowincji, aby 
wspólną ucztą pożegnać ks. Bazylego Kozłowskiego, 
w ikarjnsza tutejszej parafji grecko-katolickiej; ks. 
Kozłowski, który do m iasta naszego przybył przed 
ośmiu la ty , przez cały ten czas nietylko jednał u- 
znanie swojego zwierzchnika, ks. prał. Borsuka, nie
tylko ogólną miłość parafjan , jako też inteligencji 
rnakiej, k tó rą  umiał skupić w jedno ognisko przez 
założenie „Czytelni", a le 'co  więcej, zyskał wielki mir 
pomiędzy publicznością polską, która w nim znalazła 
brata-R nsina, pracnjącego nad ^jednoczeniem oba po
bratym czych szczepów słowiańskich,

Z powodu więc przeniesienia ks. Kozłowskiego 
do dyecezji stanisławowskiej, gdzie otrzym ał stano
wisko proboszcza, obecni żegnali solenizanta wspól
nym bm aietem , na którym  pierwszy przemówił ks. 
p rał. Borsuk, żegnając ks. Kozłowskiego, nie jako 
podwładnego, ale jako  prawdziwego druha i doradcę, 
k tóry  obowiązki swoje pełnił bez wytchnienia w tej 
wyjątkowej parafji, której równej nie ma chyba w 
Ameryce, ponieważ około 1000 paraijan  rozrzuco
nych jest po za Krakowem, w W ieliczce, W adow i
cach, Żywcn, Białej i Chrzanowie. Kończąc swój 
toast, życzył ks. Kozłowskiemu powodzenia na W scho
dzie i „Hnohaja lita " .

Imieniem „Czytelni" przemawiał geom etra pan 
Dankiewicz: ks. prał. Drohojowski życzył nowemu 
proboszczowi pozyskania tej sym patji, ja k ą  cieszył 
się w Krakowie. W  następnem przemówieniu ks. 
p ra ł Borsnk obi żernie wspominał o życzliwości, z 
ja k ą  się (potkał tu  wśród Polaków, którzy nietylko 
przyszli mn zawsze z pomocą mora1̂ ,  ale ich po 
mocy materjalnej w znaczniejszej części zawdzięcza 
dokonania dzieła odnowienia cerkwi i podniesieni-,

świątyni. Zaznaczaj je , że *p rzez | s nój ośmnastoletni 
pobyt w Krakowie, przekonał s 'ę  że między P o la 
kami dobrze je s t żyć Kasinom, dziękował obecnym 
Polakom za  tak  liczne przybycie.

Imieniem parsfjan  z prowincji przem awiał p. 
Bohdan, weteryr arz z Chrzanowa, który oddając cześć 
Polakom, życzył, by wszyscy Słowianie żyli zawsze 
w zgodzie. Gorący entuzjazm wywołał dyr. Niedział
kowski, który w przemówienia zwojem zaznaczył, a- 
by nie myśleć o waśniach, ale o zgodzie,, bo dwa 
Indy bratn ie rozdzielać mogą tylko ci, którym na 
tern zależy. Naszem zadaniem je s t nie rozdzielać, ale 
łączyć i w miłości wzajemnej iść ręka w rękę. P o 
lak przestanie być Polakiem, jeżeli nie będzie ko
chał braci R nsinów ! W  tym więc dnchn wnoszę tw o
je  zdrowie księże B a z y li!

Po kilka chóralnych pieśniach, wykonanyeh przez 
dobrane głosy pod kierunkiem p. Bndzynowskiego 
młod., ks. Bazyli Kozłowski przemówieniem swo- 
jem  zaznaczył, że się radnje i cieszy, widząc tyln 
zgromadzonych na jego cześć, ale zarazem się smnei, 
że mn przychodzi pożegnać tyln szczerych przyjaciół, 
z którymi się p rz e ż jl» la t kilka. Nie poczuwam się 
do zasług, mówił ks. Kozłowski, ale jedynie s ta ra 
łem się oddać wszystkim moje ssrd tczne uczucia, W  
pożegnania tern widzę uznanie nie dla mojej osoby, 
lecz d li  kapłana, a więc cześć wam za to. Odcho
dząc stąd, nauczyłem się szanować Polaków, bo po
między mną a nimi była zawsze zgoda. T ntaj po
między Krakowianami i Mazurami je s t dobrze i n i
gdzie z taką życzliwością i przychylnością nie spo 
tkałem  się, ja k  tn ta j. D latego pamięć moja o para- 
fjanach i Polakach nie w ygiśnie. — P iję pierwsze 
zdrowie parafian , drugie Polaków i wszystkich tn  o- 
becnych. P . Żelechowski wzniósł toast na cześć p rał. 
ks. Borsnka, jako tego, który takich solenizantów 
wydaje, na którego cześć Lachy zdrowie jego z se r
ca p iją ! Dalej przemawiali jeszcze dr Moskwa i kom. 
Holowiński z Białej. Imieniem pań wniosła zdrowie 
solenizanta pani Życieńska. Uczta, przeplatana poga
danką i śpiewem, przeciągnęła się do północy.

Ks. Kozłowski opuścił wczoraj Kraków, żegnany 
przez liczne grono parafjan  z ks. prał. B  crsnkiem 
na czele.

* Pfofi Lutosławski m iał mieć w niedzielę o d 
czyt we Lwowie o „Genezie" .Słowackiego — mówił 
atoli przedewszystkiem o znaczeniu uniwersytetów In 
dowych i oburzał się, że profesorowie nie m ają wol
ności wykładów publicznych, ale mnszą ulegać p rą 
dom bieżącym. Zdaniem mówcy n ik t nie powinien 
mieć praw a uszczuplać wolności prelegentów — i po
winna im być pozostawiona znpelna dowolność.

* Kto to? W  chwili, kiedy opinja całego krajn  
zaniepokojona je s t do żywego ciemnemi stronam i za 
gadkowej okocimskiej sprawy, krakowskiej dyrtkcjl 
policji ndało się schwytać człowieka ze wszech miar 
zagadkowego. Niedawno tem a przybył z Królestwa 
Polskiego niejaki Stanisław Janosza, który się poda
wał za byłego stndeńta z W arszawy, wypędzonego 
ze szl ót za patrj .tyzm. Janosza kręcił się wśród k ra 
kowskiej młodzieży szkole ej i nawiązywał z n ią  ży
we stosunki. W ładza, k tóra wobec wyników proce
su w sprawie okocimskiej, baczniejsze zwraca oko na 
zagadkowe egzystencje, kazała się wylegitymować 
Junoszy i poczęła badać jego przeszłość.

Janosza wykazał się paszportem rosyjskim. B a
daniom jednak  policyjnym ndało się wykryć, że rze
komy Janosza przyjeżdżał do Galicji pod coraz to 
nowemi nazwiskami. Podawał się przedtem jnż to za 
M arka lnb Zygmunta Rościszewskiego, jnż  to za K a 
zimierza Stodomkiewicza. Zwłaszcza w roku 1898 
grasował w G alicji; w Krakowie zmieniał wtedy 
walory rosyjskie na 5000  rnbli. Wówczas także 
posądzony był o to, że okradł we Lwowie na 2000 
złr. p. Romana Zenowicza. Junoszę nwięziono. 
Śledztwo policyjne prowadzi dr Rękiewicz.

* W procesie okocimskim, ja k  zapewnia „Czas", 
będzie wniesione zażalenie nieważności z powoda, iż 
trybanał nie chciał przysięgłym zadać pytania, co 
do współwiny Kędziora w nsiłowanem ciężkiem uszko
dzenia p . Gótza. Okoliczność ta  mogłaby słnżyć j e 
dynie za nieważność co do wyrekn uwalniającego 
Kędziora, gdyby wogóle za powód do nieważności 
poczytać j ą  było można. Z podręczników jednak n a 
wet wiadomo, że wedłng o’ z*czeń najwyższego try b u 
nału niepostawienU przysięgłym pytania, jakiego się 
domagają, nie może słnżyć dla oskarżyciela publi
cznego za powód zażalenia nieważności.

* Profesor uniwersytetu zbrodniarzem. W a r
szawski sąd okręgowy miał wczoraj rozpatryw ać 
sprawę b. profesora tamecznego uniwersytetu radcy 
stann Michała Ziencow a, oskarżonego o zbrodnię 
gw ałtn na pacjentce. Ziencow był profesorem dj agno
styk!, oraz ogólnej terapji, i jako  tak i d o p a l i ł  się 
gw ałtu na 22 letniej K atarzynie Eoź ińsk iej, służ: sej, 
k tóra przebywała w szpitalu.

Komplet wyrokujący stanowili prezes warszaw- 
kiego sądu okręgowego, rz. r, st. B in iek , oraz ozłoa-

kowin sądu Czestnoj i Sołowjew.
Oskarżenie w nusii m iał podprokurator warszawskiego 

sądu okręgowego, p. Knpfsr, protokół posiedzenia są- 
dowego, w charakterze sekretarzy, prowadzili dwaj 
kandydaci do posad sądowych, pp. A. W oliński i L . 
Rostkowski. Do rozprawy wezwano 39 świadków. 
Śledztwo przedwstępne w tej sprawie prowadził sę
dzia śledczy dla spraw  ważniejszych G nglińjki.

W  charakterze biegłych powołani z o s ta li: ze 
trony nrzęda prokuratorskiego doktor Teodor D anin, 

ze strony zaś Kozlińskibj doktor Bolesław Jak im iak . 
Obronę podsądnego Zienca wnosić miał ad w. przys. 
K iedryn z Petersburga, dowództwo zaś cywilne K a 
tarzyny Koź lińskiej popierać miał ad w. przys. S t. 
Kijeński.

Sąd zebrawszy się o godzinie 11 przed połndniem 
postanowił, z powodu niestawienia się ważnych św iad
ków, spraw ę odroczyć.

* Dwaj oszuści. Za pmzezenie w obieg fałszy
wych atnrnblówek w Krakowie proknratorja państw a 
o sk srż jła  Michała Mąjewskiego, 38  la t liczącego cze 
ladnika stolarskiego z W oli pod W arszaw ą i Ja n a  
Adama Górnego, 30  la t liczącego m nrarza z W a r
szawy o zbrodnię oszustwa z §§ 197, 200 i 201 a) 
nk. Oskarżenie przed trybunałem przysięgłych, pod 
przewodnictwem nadradcy A. W aw ranscha, wnosił 
we wtorek zastępca prokuratora dr Solak. Majewski, 
rzekom ) prześladowany przez schyzmę, przybył do 
Krakowa, ja k  powiada, aby tn  się osiedlić i ożenić 
i jn ż  miał w Krzeszowicach narzeczoną.

Kiedy mn się już fundn ize jego wyczerpały (prze 
szło 50  rnbli), narzeczonej i innym osobom pokazy
wał falsyfikat stnrnblowy, chwal je się, że posiada 
pieniądze. Tymczasem zdybał się z Górnym, od k tó 
rego zaciągał pożyczki i któremu przedłożył p lan  
zakupienia falsyfikatów sturublowycb, któreby ta  mo
żna spieniężyć. Obaj więc pojechali do Lublina, gdzie 
n niejakiego Dnbowa za 5 rnbli nabyli 10 sztnk 
stnm blówek, z którymi przybyli do Krakow a i za
mieszkali w hotelu Polskim,jw którym M ijewaki, fał
szywie się zameldował. Tntaj obaj dokona li operacji 
z wekslarką, k tó rą  wciągnęli do ciemnej sieni — na 
schody drugiego p iętra, gdzie w eksltrka zrobiła do
bry  interes, bo za obrazki zapłaciła 250 rnbli.

Msjąc jnż pieniądze Majewski i Górny zwiedzali ko
ścioły i Kraków a nawet w ybrali się do K aiw arji, gdzie 
Majewski zaprosił niejakiego Przybylskiego ua swoje 
wesele, które się miało odbyć w Krzeszowicach 25 
listopada. G órry zaś, zobaczywszy na stacji żandarm a, 
zaproiił i tego na wesele, ponieważ mn się zdawało 
że ten sam żandarm  widział ja k  Górny przekradał 
się przez granicę. Zaproszenie to żandarm  przyjął. 
Górny odjechał z powrotem do Krakowa a Majewski 
zastał jeszcze parę dni w K alw arji W róciwszy do 
Krakowa, zaraz na w stępie dowiedciał się w kaw iarni 
że Górny aresztowany za puszczenie w obieg fałszy
wych banknotów rosyjskich, a przy wyjściu z k a 
w iarni przytrzym ano i Majewskiego.

Podczas rewizji znaleziono n Majewskiego jeszcze 
8 sztnk tych samych falsyfikatów, jak ie  obaj sprze
dali żydówce. W obec takich dowodów i wobec zeznań 
złożonych w śledztwie, proknratorja państw a oskar
żyła obydwóch o zbrodnię oszustwa z §. 197, 200  
i 201 a n. k.

P rzed trybunałem Mąjewski tw ierdzi, że etykiet, 
ja k  nazywa falsyfikaty, nikomu nie pokazywał, choć 
chciał je  sprzedać, jak  się sprzedaje inny tow ar. 
Kiedy w Lublinie chcieli jr  sp rz e u ć , to ich wy
śmiano.

Mniemane falsyfikaty, któreśmy widzieli, zarówno 
rysunkiem i napisem, odbierają wszelkie złudzenie 
banknotów, gdyż zarówno portre t K atarzyny I I  i ber - 
by, t. j. orły są bohomazami z napisam i po rosyjskn. 
„Posiadacz tego banknotu ma w kieszeni sto w róbli'' 
(wrablei), albo ,.kochany przyjacielu, życzę ci, abyś 
miał kredyt na sto koszul" (sto rabach).

* Z Poznania donoL/ą W  piątek wieczorem, 
policja poznańska zabrała w drukarni „P racy", cał
kow ity nakład nnmern, przeznaczonego na niedzielę. 
W  numerze tym był artykuł wymierzony przeciw 
władzy gim nazjalny w Coojaicacb, a to, że, ja k  p ro 
ces chojnicki W intera wykazał, tam tejsi gim nazjaliści 
prowadzili niemoralne życie Całą pryw atną kore
spondencję wydawcy „P racy" zabrano także. Rew izja 
była niezmiernie ścisłą.

Z powoda wniesionego zażalenia, orzekł pierwszy 
sąd obwodowy bsrliń ik i, że ojca przysługuje prawo 
nadania dziecka każdego imienia, i że konieczność 
prowadzenia rejestrów meldunkowych w języku nie
mieckim, nie wyklucza możności zapisywania do ksiąg  
imion cudzoziemskich. W  sdług wyroku, urzędy obo
wiązane są zapisywać imiona polskie w polskiej pi
sowni, przynajmniej w naw iade.

Przed sądem ław -Jczyn w Poznaniu staw ał one- 
gdaj knpiee p. Chrzanowski, o sprzedawanie k a r t 
pocztowych, na których znajdował się polski orzeł. 
Skazano go na 30  marek grzyway. T rybanał w mo-

Kompletne n  mm * W. HAŃSKI
K rak ów , JBaiŁkeBtadee.
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tyw aeh powiedział, źa k a rty  z polskim orłem mogą 
wzbudzić w Pc_akach pożądliwość oderwania od Pruz 
pewnej części k rają .

Na kościół Jasnogórski w dalszym ciąga zło
żyli : Żandarm erja Mogiła 4 kor,, Z, P , z Grybowa 
2 kor. z podziękowaniem za otrzymane łaski i z proś
bą  o calszą opiekę nad dziećmi, Józefa Nożyńska 
z Gorlic z podziękowaniem Matce Boskiej Cudownej 
Częstochowskiej za wyzdrowienie męża i z prośbą o 
dalszą opiekę nad całą rodziną 2 k ., W ładysław  i 
W incenty Florek, uczniowie gim nazjalni w Krakowie 
5 kor., z prośbą o zdrowie, szczęście i  pomoc w nau
kach, Władysław Jasiński z Żywca 2 k. z prośbą
0 zdrowie, M. L. z Drohobycza 1 k. za doznane ła 
ski i dobrodziejstwa i z prośbą do Najśw. Panny

r M arji o pontyślny wynik w pewnej sprawie, J .  H. 
z Podgórza 2 kor., St. K. z Klikowy 4 kor. z po
dziękowaniem za wyprowadzenie z nieszczęść a i z 

. prośbą o szczęśliwe naicnnienie w wyborze losu, St, 
Dudek z Okocimia 2 kor. z prośbą o spełnienie ż y 
czeń, M. K. z Jasła  2 k. z prośbą o zi f inę uspo
sobienia z gwałtownego na łagodni$sze, Lisy F ra n 
ciszek 10 k. z profbą o dobry wynik procesu i z a 
łatw ienie pewnej sprawy, A. P . 2 kor. z prośbą o 
błogoiławieństwo dla dzieci. Razem w dniu wczoraj 
szym 38 kor. — Ogółem 8802 kor. 82 h. 37  rs. 
4 2  kop. 1 mk. 27 lirów.

D la Rozalji W icherek : p. Eleonora z Brzeska 2 
korony, M. 2 k,, N. 1 k.

Dla Łazarza K rężla z Ustrobny M arja Ungeheue- 
rowa ze Świątnik 5 kor.

Dla ciemnej sieroty: A. S. z W ielkich Dróg
1 kor.

Na gimnazjum cieszyńskie M. Dąbrowski z Ja s ła  
10 kor., jako część dochodu z przedstawienia am a
torskiego.

Z sądu . W  poniedziałek przed trybunałem  przy
sięgłymi pod przewodnictwem n&dradcy Kawskiego, 
zastępca prokurator* p J .  P taś  wnosił dwa oskar
żenia. W  pierwszem 20 la t licząca A gata Kuczar- 
bówna, oskarżoną była o zbrodnię dzieciobójstwa z § 
139 u. k., popełnioną przez to, że dziecko swoje przy 
porodzie udusiła i zagrzebała w niewiadomem miejsca 
tak , że ciała odszukać nie zdołano. Oskarżonej bronił 
mecenas dr Ja n  Jakubowski. Kuczarbówna otrzy
mała jeden rok ciężkiego więzienia.

W  drugiej sprawie prokuratorja państw a oskar
ża  o zbrodtię kradzieży A rona S attlera  i W ojciecha 
Jan o k a , byłych subjektów firmy Heilman iK obn  (go
towych ubrań męskich), prowadzonej przez peinomo- 

ka Barucha Springera. W edług oskarżenia dwaj 
subjekci od marca do listopada 1900 r. wspólnie 

rad li gotowych ubrań męskich i dziecinnych war- 
1516 koron. U brania za bezcen nabyw rł cae- 

k krawiecki Ja n  Wójcikiewicz, k tóry  też oskai 
je s t o współwinę w zbrodni kradzieży z Sattle- 

i Janokiem. Obronę prowadzili d r W ł. Lewicki 
7ójeikiewicza), d r Olearski i dr Oberlilnder. 
waj pierwsi, tj. Aron S attler i Wojciech Janok  za- 
dzeni zostali każdy na 5 miesięcy, zaś Ja n  Wój- 
iewicz na 4 miesiące ciężkiego więzienia.

Kronika policyjna W  poniedziałek w nocy przy- 
wadzono na inspekcję policji parę koni włościań- 

ich, które z wozem pędziły ulicą D ługą, Pędzicho- 
i Szlakiem i zostały przytrzym ane przy zakła- 

,_e Helclów. Konie odesłano do zakładu T alarda. 
głosił się po nie Ja n  Pyzioł z Modlnicy, który za- 
awił się w szynku, a konie frunęły.

Odczyt p. K. M. Górskiego o B oiklinie, zapo- 
iedziany na środę, z powodu wyjazdn prelegenta na 
ogrzeb stry ja  do W arszaw y, został odłożony. O ibę- 
zie się prawdopodobnie w sobotę dnia 9 b. m.

G a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Kraków) sprze-
aje fortepiany najznakomitszej w A ustrji fabryki 

ł*8trof z mechaniką angielską po 500 —  wiedeńską
po 300  złr.

Z  sali koncertowej.
Jednym  z najważniejszych faktów muzycznych 

bieżącego sezonu pozostanie bezsprzecznie koncert 
dsny wczoraj w sali teatralnej przez skrzypka roz
ważnej sławy — Cezara Thomsona. InureLąjący ten bo- 

iem pod względem artystycznym  wieczór przodota
jał się również świetnie z powodu nader tłumnego 
orania publiczności, czemn dziwić się zresztą nio 

można w obec okoliczności, te  wirtuoz ten  potrafił 
:’zed dwoma la ty  do najwyższego stopnia słnchaczów 
. naa rozentuzjazmować.

Przysłowie francuskie mówi, że „szczęśliwi hi- 
atorji nie m ają*. Do takich szczęśliwych należy 
Thomson, o k tó r» r  kry tyka nic prawie już nie mi 
do powiedzenia K to go raz ceharakteryzorriJ, ten 

oże trud  swój uważać za skończony, i ilekroć spotka

.fljŁOB N A BODU* t dnia 5 Marca
się z artyr<;ą, takiem u samemu ulegać będzie u i o i o  
wi. Nie chcemy bynajmniej przeceniać reprodukcji, 
ja k ą  je s t wirtnoztwo, szukające dla siebie chwały 
wyłącznie w błyskotliwej technice, trudno jednak  nie 
przyznać, że wrażenie z tej strony otrzym ane tak  
silnem bywa niekiedy, iż słuchacza w zupełności 
w posiadane swoje zabrać je st w stanie. Dos kona 
łośeią pod tym względem je st Thomson.

Stawiając sobie naj wyszuka fisze zadania do roz
wiązania, ig ra  z trudnościami z równą swobodą, z 
ja k ą  zwykł magik indyjski igrać z złotemi kulami a 
co niemniej do podziwu skłania, że w tych w szyst
kich karkołomnych przejściach, ryzykownych skokach 
i zawiłych pasatach , żaden dźwięk nie chybi, żadna 
nnta nigdy fałszywie nie zabrzmi.

Mniej szczęśliwy w rzeczach wymagających spry- 
tn, wdziękn, prowadzi zresztą Thomson śpiew więcej 
refleksyjnie niż porywająco.

Rozpoczął „Sonatą-* Paw ła Juana, kompozytora, 
którego imię poza granice Belgji, zdaje się, dotąd nie 
przeszło. W idnieje tutaj przedewszystkiemskłonnność do 
liryzmn i rozmiłowanie się antora w tem atach rosyj
skiego pochodzenia, zajęcie jednak wywołane tym  n- 
tworem wypływa więcej ze szczegółów, aniżeli z ca
łości gubiącej się dość często w czczej frazeologji. 
Obok „Sonaty** Jnana przygniecionej niestety wczoraj 
miejscami zbyt energicznem wystąpieniem fortepiann, 
złożył Thomson hołd koryf.nszom starej szkoły przez 
pełne klasycznego spokojn wykonanie „Sonaty1* Co- 
rellego. Wyświeciwszy wreszcie całą potęgę techniki swo 
jej w „ fm faą jiu Paganiniego, osnntej na temacie Ros 
siniego, k tórą w dodatku kadencją własnej kompozy
cji opatrzył, dorzneił słnchaczom nad program  dwa 
ncwory, a tymi by ły : „M aznrek1* Chopina i arja  z 
„X erxesa“ H aid la .

Słowo jsszcze o otoczenin Thomsona, sk ładające
go się wczoraj z panny Fnchs i pana Delnna. Obojgu 
przyświeca dopiero ju trzenka sztuki. Ona je st śpiewaczką 
rozpływającą się beznstannie w łzach mimo, iż znaj
duje się w posiadaniu wcale przyjemnego „mezzo so 
pranowego** głosn, on zaś akompsninje wybornie, 
a jako  solista postara się niezawodnie w przyszłości 
o większe wykończenie gry, aby mógł z całą swobo
dą pnścić wodze żyw ean . swemn temperamentowi.

S t.

Rada państwa w Wiedniu.
Seliónererjanie urządzili sobie w Chebie wiel

kie zebranie dla uczczenia pomyślnego wyniku 
ostatnich wyborów do parlamentu. Sam Schone- 
rer toastował na cześć niemieckiego ludu, przy- 
cz,em nie obeszło się bez ostrych ataków na 
wszystkie strony, między innymi przeciw wice
prezydentowi Izby posłów Prademu za cenzuro
wanie nieniemieckicb interpelacyj. Uroczystość 
miała rzetelny pra-niemiecki charakter, to zn., 
że piwo lało się strugami.

W dniu 3 marca odbyła komisja weteryna
ryjna Koła polskiego posiedzenie wobec 6 dele
gatów galicyjskich handlarzy trzody, oraz wobec 
3 przedstawicieli komisjonerów wiedeńskich. Roz
winęła się żywa dyskusja informacyjna, bardzo 
pouczająca dla członków komisji weterynaryjnej. 
Kupcy galicyjscy domagali się stanowczo otwar
cia targów w Krakowie i Białej, oraz zgodzili 
się na 34-godzinną tamże kwarantannę, byle tyl
ko uzyskać za to wolny handel w Czechach, na 
Morawji, oraz usunąć liczne sekatury trzody ga
licyjskiej w Wiedniu

Komisjonerzy wiedeńscy występowali stanow
czo przeciwko temu, twierdząc, że pomimo 24- 
godzinnej konfinicji, sekatury pozostaną nadal, 
że na targ do Krakowa i Białej obcy kupcy nie 
przyjadą, że takich obostrzeń nie ma trzoda wę
gierska.

Ks. Pastor był zdania, aby zgodzić się na 
konfinicję i przez to położyć tamę zarzutom, że 
trzoda galicyjska przychodzi z zarazą do obcych 
krajów. Ks. Żyguliński postawił pytanie do kup
ców obecnych, czy przez to nie zgniotą kupeów 
mniejszych, tworząc kartele i czy żyd Mandeiw 
Krakowie nie skoncentrnje w swym ręku han
dlu trzodą? Kupcy dali uspakajającą odpowiedź, 
iż nawet mniej zamożni kupcy będą mogli trzo
dę na targi do Krakowa wysyłać Ks. Zygnliń 
ski, oraz Potoczek, zwrócili kapcom uwagę na 
sekatury ludności wiejskiej, przez tak zwanych 
„naganiaczy", oraz wyrazili życzenie, aby na 
wszystkich targach były wagi miejskie i aby 
kupcy trzodę, według żywej wagi, kupowali.

względnie do komisji weterynaryjnej, prosząc:
1) O naznaczenie przymusowej 24-godzinnej 

kwarantanny na nierogaciznę dla Bukowiny i 
Galicji.

2 ) Ażeby powyższa kwarantanna odbywali 
się od czwartku do piątku i od piątku do sobo
ty w Krakowie, zaś od niedzieli do poniedział
ku i od poniedziałku do wtorku w Białej.

3) Ażeby podczas odbywania kwarantanny, 
wolno było właścicielowi osobiście swego towa
ru doglądać, naturalnie przy pomocy ludzi za
kładowych.

4) Aby towar zdrowy, po odbyciu kwaran
tanny, wolno było wysyłać do każdej miejsco
wości w państwie austrjackiem, jak również i 
poza granice państwa, n. p. do Niemiec itd.

5; Aby towar, który przy wyładowaniu lub 
odbywaniu kwarantanny, okalał się podejrzanym, 
wolno było wysyłać na natychmiastową rzeź do 
każdego miasta w państwie, którego rzeźniajest 
bezpośrednio z torem kolejowym połączona.

Nakoniec poleciła deputacja swoje prośby u- 
wadze i opiece Koła, gdyż hodowla i handel 
nierogacizną, stanowią nader ważną gałęź prze
mysłu krajowego nieraz są jedynem źródłem 
dochodu dla właścicieli małych gospodarstw.

Nadto prosiła deputacja o bezwarunkowe za
mknięcie handlu chudemi świńmi, t. zw. (Fut- 
terschweine) w całej Galicji i Bukowinie, gdyż 
tyiko chude świnie podlegają zarazom i przez to 
choroba się po kraju rozszerza.

Deputacja hodowców i handlarzy nierogaci- 
zną z Galicji, zwróciła się do Koła polskiego, a

Wczorajsze posiedzenie Rady państwa zaczę
ło się o godzinie wpół do 6  tej wieczorem od
czytaniem przez prezydenta hr. Yettera von der 
Lilie pisma angielskiej Izby gmin, wyrażającej 
parlamentowi austrjackiemu podziękowanie za 
kondolencję, złożoną po śmierci królowe;’ Wi- 
ktorji.

Następnie minister sprawiedliwości przedłożył 
| Izbie projekt ustawy o lokowaniu funduszów sie- 

rocińskich w Kasach oszczędności, a minister 
handlu ustawę o reorganizacji Izb handlowych.

Po odczytaniu nadesłanych pism, wśród któ
rych jest tskże pismo krakowskiego sądu kiajo- 
wego, domagające się wydania Daszyńskiego, 
prezydent udzielił głosu dep. Mengerowi, który 
przedłożył projekt budowy dróg wodnych, który 
podpisali między innymi także posłowie czescy 
i polscy.

Po dep Mengerze, przedłożył Izbie swój wnio
sek o odszkodowanie 'gmin za poruczony zakres 
działania poseł Michejda.

Poseł Krempa wniósł interpelację w sprawie 
nadużyć wyborczych w powiecie ropezyckim, a 
poseł Olszewski w sprawie stawiania przez wła
dze trudności w uzyskiwaniu pasportów zagrani
cznych.

Zabrał głos prezydent hr. Yetter yon der 
Lilie, aby według przyrzeczenia odpowiedzieć 
drowi Brzoradowi i to w. w kwestji swego za
rządzenia, co się tyczy interpelacyj meniemie- 
ckich:

Wszystkie te zapytania — rzekł prezydent — 
zwracają się przeciw mojemu tymczasowemu za
rządzeniu w sprawie nieniemieckich interpelacyj. 
Proszę panów interpelantów, aby jeszcze raz 
przyjęli do wiadomośei zapewnienie, iż pobudki, 
które mnie do tego zarządzenia skłoniły, nie by
ły  bynajmniej narodowościowe. Motywem była 
wyłącznie ta okoliczność, że uważa,!" za mój 
obowiązek wszystko, co z obradami ma związek, 
przedkładać Izbie w formie, zrozumiałej dla zna
cznej większości posłów. Najusilniej pragnąłbym, 
aby Izba to moje tymczasowe zarządzenie jak 
najrychlej, przez odnośną zmianę regulaminu, za
stąpiła ostateczną i ścisłą decyzją. Dopóki jednak 
to nie nastąpi, muszę obstawać przy mojem roz
strzygnięciu. Nie mogę też dopuścić, aby roz
strzygnięcie to było w ten sposób obchodzone, 
iż interpelacje, przedłożone jako niemieckie, ma
ją tylko tytał, wstęp i konkluzję niemiecką, a 
zresztą, w formie cytatu czy wyjątków, zawie
rają właściwą treść interpelacji, zredagowaną w 
innych językach krajowych. Całe biuro Izby mu
si, mojem zdaniem, być w tern położeniu, aby 
mogło treść zgłoszonego pisma całkowicie i do
kładnie ocenić. Dlatego więc takie cytaty mu
szą być również tłomaczone. Koszty przekładu 
będą na razie pokrywane z pauszalów kancela
ryjnych. Proszę zatem tych panów jeszcze raz 
serdecznie i z naciskiem, aby w tej sprawie nie 
przysparzali mi żadnych dalszych trudności.

Po złożeniu tej deklaracji prezydent udzielił 
głosu dep. Mastalce, który ubolewał nad tern, 
że komisja dotąd nie załatwiła jeszcze noweli 
o należytościaeh skarbowych, przypisując winę 
tego lewicy, która utrudniała komisji pracę.

pteka E. Hellera
Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d.

K rak ów , u lic a  G rodaka 1. 2 3 .
lecą i  w ysyła  odwrotną pocztą nie Ucząc opakowania:

Tran^wIeży^^ergenT^aśzk^^TTor^^^korTT^air 
E eeen cja  ło p ia n o w a , sławny środek przeciw wypadaniu włosów, flakon 

■ 1 kor. i 2 kor.
P& atylki d ^ n to lin ow e, doc. Uniw>. dra Łepkowskiego i' E. Hellera, znana 

i używana w całym świecie antyseptyczDa płukanka do ust 1 ł;or. "ówniet 
P a sta  d en to lin o w a  w tnbach 60 h. D en  to  l in  antyseptyczny proszek

do zębów, pnszkal kor. 607
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Podczas przemówienia następnego mówcy, 
socjftlinty Seitza, który silnie uderzał na człon
ka Izby panów Rhomberga z powodu jego prze
mówienia podczas dyskusji adresowej o nauczy
cielach, przyszło do gorąctj wymiany słów mię
dzy Luegerem a Schalkiem i Seitzem:

Lueger woła: Nauczyciel musi być dobrym 
monarchistą i Austrjakiem! Schalk: Musi być 
denuncjantem! Lueger: Nie wolno mu tęsknić 
za Niemcami! Schalk: Do Rzymu pielgrzymo
wać! Musi być ultramontaninem! Lueger: Jeżeli 
miniiter nim nie jest, nie spełnia swojego obo
wiązku! Seitz. Kto nie jest gotów, jako nauczy
ciel, nadużywać swojego stanowiska i wysługi
wać się interesom p. Luegera, ten poprostu nie 
jest patijotą, lecz pruskim obłudnikiem lub re
wolucjonistą ! Lueger (zwracając się do posłów 
wszechniemieckich): Przecież wy wszyscy chce
cie wędrować do Niemiec! Co wam mówić o pa- 
trjotyzmie! Schalk: Pątnik rzymski! Co pana 
obchodzi Austija!

Seitz: Ten sam p. Lueger chodzi na posie
dzenia okręgowej Rady szkolnej, a więc na po
siedzenia władzy szkolnej, jako przewodniczący— 
z białym gwoździkiem1 Lueger: To jest popro
stu kłamstwo, to jest fałsz! Strobach: To kłam
ca, ten Seitz! Seitz: Powtarzam, że Lueger na 
posiedzeniu okręgowej Rady szkolnej, w którem 
także ja brałem udział, zjawił się z białym gwoź
dzikiem. Chciał przez to pokazać niektórym człon
kom Rady, że pod tym znakiem jest szkolnictwo w 
Wiedniu! Prezydent: Muszę mówcę wezwać, aby 
nie odbiegał od przedmiotu. Lueger: Co nas o- 
statecznie obchodzi Rhomberg! Seitz: Jeśli wol
na szkoła w Austrji niema wobec brutalnych, 
demagogicznych, ordynarnych napaści kleryka- 
łów i chrześcijańsko-socjalnych, żadnego obrońcy 
energiczniejszego, niż minister oświaty, rzecz to 
bardzo smutna! Lueger: A ja powiadam, że jest 
obowiązkiem takich panów, jak p. Seitz, ze szko
ły wyrzucić! (Hałaśliwe okrzyki na ławach so
cjalistycznych i wszechniemieckich. — Wrzawa.) 
Berger: Przyjdź pan do Czech, panie burmistrzu ! 
Lueger: Już tam byłem. Seitz: Zorganizowani 
robotnicy są zdecydowani podjąć na nowo wal
kę o szkołę. Musimy wreszcie wywalczyć sobie 
szkołę wolną.

Po tej „polemice1* prezydent otworzył dy
skusję nad wnioskiem nagłym w sprawie znie
sienia reskryptu szkolnego, wydanego przez na
miestnictwo dolno-austrjackie. Dyskusja jednak 
miała przebieg nudny, posłowie w większej czę
ści powychodzili na kuloary, lak, że w Izbie po
została tylko niewielka garstka. Dopiero po pe
wnym czasie dyskusja się ożywiła, a nawet pod 
koniec przyszło do bardzo gorących scen między 
antysemitami a socjalistami i schdnererowcami, 
którym przez cały czas akompanjował Wolf, 
gwiżdżąc „Luegerowskiego marsza*.

Dyskusję zakończył schonererjanin dep. Schrei- 
ber filipiką przeciwko Luegerowi, do którego też 
skierował swój okrzyk: Największym łajdakiem 
w całym kraju jest i będzie denuncjant!

Po przemówieniu Schreibera prezydent zarzą
dza głosowanie, w którem nagłość wnicsku zo
stała odrzucona.

Następnie poseł Czerny postawił wniosek na
gły w sprawie zniesienia rozporządzenia policyj
nego z r. 1859, nad którem o godz. s/ łH  w no
cy zaczęła się przeciągła dyskusja, zakończona 
również odrzuceniem nagłości.

Wreszcie poseł Skene przedłożył wniosek o 
zmianę porządku dziennego. Sprawa ta była, jak 
wiadomo, przedmiotem rokowań między rządem 
a Czechami, zakończonych pomyślnie. Wniosek 
ten zrstał uchwalony wszystkimi głosami prze
ciw schoenererowcom. Wobec tego na porządkn 
dziennym dzisiejszego posiedzenia znąjdzia się 
pierwsze czytanie ustawy o kontyngencie rekru
tów i ustawy wódczanej.

O godz. kwadrans na 1 2  tą w nocy prezydent 
zamknął posiedzenie.

2 WYPADKÓW DNIA.
W sejmie pruskim w dyskusji nad etatem 

kultu poseł polski, kg Stychel, wygłosił mowę, 
która okropnie zirytowała prasę niemiecką i tak 
n. p. „Taegl. Rundschau* pisze z przekąsem, że 
„wyprowadzał prawdziwie oratorskie zawody cza
rownic (Hezentanz), żeby dla odbudowania Pol
ski zrobić tyle, ile tylko zrobić można w dwu
godzinnej mowie*. Ks. Stychel wskazywał w 
swej mowie, że ludność po-akastraciła już zupeł
nie do rządu pruskiego zaufanie, a to z tego po
wodu, że rząd odznacza się hiewidzi&ną nietole

rancją. Rząd jednak nawet nie zdaje sobie z te
go sprawy, że wydawane przez niego rozporzą
dzenia obudzają tylko w uciskanej ludności! pol
skiej sumienie narodowe i katolickie. Mówca ilu
strował swe przemówienie licznymi przykładami 
i tak n. p .: W Poznaniu istnieje lazaret pod 
nadzorem dyakonisek. W nim leczą wielu kato
lików, ponieważ ich tam posyłają jako członków 
publicznych kas chorych. Tych pacjentów nieje
dnokrotnie wzywały dyakoniski, żeby brali udział 
w  protestanckiem nabożeństwie. Mowę swoją za
kończył ks. Stychel temi słowami; „Zarzucają 
nam nawet, że z roku na rok te same powta
rzamy skargi. O ile to jest prawdą, nie jest to 
naszą winą. Stosunki się nie polepszyły, więc my 
póty powtarzać będziemy nasze zażalenia, póki 
nam nie zostanie wymierzoną sprawiedliwość, 
jaka nam się należy!*

W rychły koniec wojny boerskiej nie wierzy 
widocznie sam rząd angielski. Świadczy o tern 
fakt, że budżet angielski na rok 1901/1902 obej
muje wydatki na utrzymanie wojsk w Afryce 
w pełnej liczbie jeszcze nr cztery miesiące. Do
piero potem ma nastąpić stopniowa redukcja 
wojsk. Płyną też do Afryki wciąż jeszcze posiłki. 
Z zapowiedzianej armji pomocniczej, której cy
frę unormowano na 30.000, jest w drodze obecnie 
kilka, a może kilkanaście tysięcy. Przed kilku 
dniami wsiadło na okręty 3.500 żołnierzy. Jaki 
zaś jest właściwy etan rzeczy na teatrze wojny, 
trudno się na prawdę dowiedzieć, gdyż w wia
domościach, nadesłanych z południowej Afryki, 
panuje istny chaos. Według jednego z telegra
mów sobotnich, Kiczener oczyścił już Przylądek 
z Boerów zupełnie. Natomiast z Pretorji donoszą 
pod dniem wczorajszym, że Kiczener robi przy
gotowania na wielką skalę, aby komendy boer- 
skie, które do Przylądka wtargnęły, z kolonji 
wyprzeć; operacje rozpoczną się może już w tym 
tygodniu. Na uwagę zasługuje wiadomość, po
dana z Capetoirn, że stojący w Przylądku od
dział Pretoriusa utworzony został po największej 
części z Afrykandrów, zamieszkałych w Przy
lądku. Dowód to, że zabiegi Orańczyków zre
woltowania Holendrów na południe od rzeki 
Oranje nie ze wszystkiem pozostały bez skutku. 
Oddział Pretoriusa ma wyborne konie, a dostar
czyli mu ich farmerzy z Pristen. Wiadomość 
o istnieniu owego oddziału przynieśli do Cape- 
town farmerzy angielscy, wzięci przez Boerów 
do niewoli między Carnarvon a Britstown, pó
źniej zaś puszczeni na wolność.

Nowy ambasador niemiecki w Paryża, ksią
żę Leszczyc Radoliński, wręczył w sobotę pre
zydentowi Loubetowi swe listy uwierzytelniają
ce. W przemówieniu swojem oświadczył ks. Ra- 
doliński, iż otrzymał od cesarza Wilhelma pjle- 
cenie utrzymania nadal i wzmacniania istnieją
cych pomiędzy oboma państwami a tyle dla nich 
pożądanych dobrych stosunków. Loubet odpowie
dział: „Jeżeli pan cznjesz się szczęśliwy, że mo
głeś wskazać na panujące pomiędzy Niemcami a 
Francją dobre stosunki, oraz że misja pańska, 
polegająca na ich utrzymaniu i wzmacnianiu, 
jest zgodna z pańskiemi osobistemi uczuciami, 
to z mojej strony zależy mi na tern, aby zape
wnić pana, że nasze intencje schodzą się z in
tencjami pańskiego władcy, którego, jak się 
spodziewam, będziesz szczerym i wiernym przed
stawicielem. Witamy pana serdecznie*.

(Książe Leszczyc Radoliński pochodzi ze starej 
polskiej rodziny hrabiowskiej. Urodził się w Po
znaniu 1841 r. z ojca Władysława. W roku 1888 
otrzymał Leszczyc Radoliński tytuł księcia na 
Radolinie. Był osobistym przyjacielem zmarłego 
cesarza Fryderyka. Dotąd ks. Radoliński zajmo
wał miejsce ambasadora Luem.ec w Petersburgu.)

nic. Lud prosi, aby w każdej osadzie zostało- 
przynajmniej po 2  żołnierzy rosyjskich, jako 

przeciw rabusiom i złoczyńcom (!!)tarcz

Wczoraj przyszło na posii .dzeniu parla
mentu francuskiego do bardzo burzliwych scen. 
Mianowicie dep. Faure tak się rzucał na obecny 
gabinet, że prezydent Izby wykluczył Faure’a 
z posiedzenia, a kiedy ten go nie usłuchał, pre
zydent z wszystkimi deputowanymi opuścił salę.

Dnia 2  marca Leon XIII skończył 91 lat 
życia i obchodził swoje urodziny oraz rocznicę 
wstąpienia na tron papieski.

Oddział rosyjski w sile 3009 ludzi zaczepił 
pod Hsingking oddział opryszków w liczbie 
lo  0 0 0 . Rosjanie, ultgając przemccy, utracili 
działo i musieli się cofuąć do Mukdenu, zosta
wiwszy 20 trupów i 30 rannych.

Jenerał Leniewicz donosi z Petersburga, że 
ludność chińska przyjmuje go z procesjami, po
daje mu chleb i sól i t. d. W ten sam sp"osób 
żegnała ludność wojsko rosyjskie, która opusz
czało tor Jantsun-Szanhaikwan. Wdzięczuość 
Chińczyków za udzieloną im opiekę nie zna gra-

Nowy gabinet w Hiszpanji.
MADRYT 5 marca. (T. B. K.) Lista nowego 

gabinetu tak wygląda: Villaverde objął prezy- 
djum i iiuanse, Pival sprawy zewnętrzne, Yodillo 
sprawiedliwość, jenerał Linares wojnę, Yąuierdo 
marynarkę, Alazar sprawy węwnętrzne, hr. Val- 
dosero oświatę, Aparicio roboty publiczne. Wszyscy 
członkowie gabinetu należą do partji konserwa
tywnej.

Wojna w południowej Afryce.
LONDYN 5 marca. (Tel. pry w. „Gł. Nar.*) 

Z Lukos telegrafują: Przybyła tutaj brygada ka* 
walerji przylądkowej pod komendą pułkownika 
Bethune’a.

LONDYN 5 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Z Pńilipstown donoszą Jen. Bruce-Hamilton, któ
ry opuścił w środę Naauwpan, utrzymuje, że De 
Wet jest obsaczony pod Petrusvill. Gwałtowne 
deszcze zalały zupełnie obóz De Weta, który 
skutkiem tego musiał rozpocząć odwrót.

Zamach na burmistrza.
RZYM 5 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar “) D e  

burmistrza Palerma, księcia Camporeale, wczo
raj z tłumu trzykrotnie strzelono. Książe był w  
towarzystwie córki i zawiadowcy domu. Nikt nie 
został raniony.

Sprawa macedońska.
KONSTANTYNOPOL 5 marca. (T. B. K.) 

Krąży pogłoska, że z seraskieratu (ministerjum 
wojny) nadszedł rozkaz do komendy trzeciego 
korpusu w Salonikach, aby zgromadził bataljouy 
redyfów w odpowiednich punktach.

Geszeft Dreyfusa.
PARYŻ 5 marca. (Tel. pryw. „Głosu Nar.*) 

Tutejsze dzienniki żydowskie zapowiadają w re
klamowych artykułach pojawienie się broszury 
Dreyfusa p. t. „Pięć lat mojego życia 1894 — 
1899“, mającą być wspomnieniami z wyspy Dja- 
belskiej.

Broszurka p. t.:
E n c y k l i k a  O j c a  ś w .  L e o n a  
X I I I  o  d e m o k r a c j i ,  wyszła 
nakładem redakcji „Głosu Narodu“ i j e s t  
w administracji tegoż dziennika da 

nabycia po 10 hal.

Wszech nauk lekarskich 341

Dr  H I P O L I T  T R E M B E C K I
po cdbycin stndjów na klinikach w W iednia i B erli
nie ordynuje w zakreiie  chorób wnwi trznych od godz. 
2 do 4 po polndnin ni. Mikołajska 1. 10 I. p ię tro .

Dr Stanisław Poźniak
lekarz kolejowy, były sekundarjusz szpitala św. 
Ludwika i były elew kliniki położniczo-ginekolo
gicznej w Krakowie, ordynuje, jak dawniej, ulica 
Wielopole, I. 15, II. piętro, od godziny 2 do 4  

po południu. 4? 1

Niniejszem zawiadamiam Szanowną P. T. 
Publiczność, ie

Pracownia Ubiorów Męskich
UNIFORMÓW WOJSKOWYCH i CYWILNYCH

p r z e n i e s i o n a  s o s t a ł a

na ulicę Florjańską L. 25, l-sze piętro. 

W Ł. L IS S A K .
S K Ł A D  F O R T E P I A N  O  W

W. B a r a b a n  i S p .
Cakśw, Ryaek 39 , I. płfiru. 604

NA ŚWIĘTA
najpiękniejsze migdały, rodzynki, cykatę, orzechy łuszczone, 
marmoladę oliwę, ocet, musztardy, poleca najtaniej .

Zamówienia Telefonem, Nr. 366, odsyła do 
domu Zamówienia z prowicji nad 10 złr., odsyła 
odwrotnie pocztą, franko nie licząc

daktyle, czekoladę, wanilję, opłatki?

Ed. Klimek
w Krakowie.

535
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Eestanracja w Hotelu Pollera

pt. Wójcickiej w Krakowie.
Obiad z 4-rech  dań za 1  złr.
i  Zupa a, la  to rtu  

I . !  Conaomme z diablotkami 
I. rw sół „ grzybkiem 
, V ol-au-veit ii la Fricassó 

t t  I Mózg nu muszelce 
t Vinaigrette de boeuf 

Sztuka mięsa z ćwikłą 
, Polędwica a la  Godar 

t  I Fricando cielęce szpikowane 
| Steak de porc a la Sacher 

Kwiczoł w gniazdku 
- ( Pierożki małoruskie 
r  ! Galaretka wiśniowa 
. ( Ser — owoce — kawa.
Kolacja z 3-cn dań za 75 centów.

Wyżły
ang ielsk ie  cetery  szczenięta dwu 

‘iesięczne, sprzedaje po 20 koron 
Q leśniczy 632 1

Irubenthal, Bochnia.
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większych stajniach Wojskowych i pry- 
przed I po wielkich wytęioayoh Jazda i,

Od 40 la t w stajniach dworskich, 
watnyoh w użyciu dowzmoonlenla przed 
przy skurozealu I stęźenln solegleń Itd., usposabia konia donlezwykłój dzlol 
nośol w blegn. — Prawdziwy tylko z powyższą m arką ochronną, we wszystkich 

Aptekach i Droguerjach Austro-W ęgier.1

Główny Skład n FRANC. J .  KWIZDY
c. k. anstr. węg. i król. rum. Dostawcy dworu 1539 23 20 

a p t e k ,  o b w o d .  K O R N E U B U R G  k o ł o  W i e d n i a .

591 3 3W  Handlu
A. HAWEŁKI w KRAKOWIE

znajdzie zaraz umieszczenie

2-ch Praktykantów.
(Przedruk nie będzie płacony).

O B W I E S Z C Z E N I E  
W IO SEN N Y  JA R M A RK  NA KONIE

W  KRAK O W IE.
W dniu 11 marca 1901 r. rozpocznie się w Krakowie wiosenny pię- 

ciodiiowy j ark na konie szlachetue, gospodarskie i włościańskie.
Jarm irk  na konie szlachetne odbywać się będzie w krytej ujeżdżalni 

p o i Kapucynami, i na placu, a konie znajdą pomieszctenis w tejże ujeżdżalni, 
tudzież w staj niaeli prywatnych, w domach zajezdnych i hote ach.

Dnia 12 marca 1901 (wiórek) odbędzie się główny jarmark na konie 
włościańskie nr placu rGroble“

M agistra t sto i. król. »t. Krakoida
dnia 22 lutego lbOl. 591 2 2

€. k. anstryj|aekie

(WYCIĄG Z ROZ -

k o le je  państwowe

K Ł A D U  J A Z D Y
w a tn eg o

Odjazd z Krakowa 'względnie Podgórza:
do Ośwlęolma; ma połączenie, 
w Oświęcimie do Wiednia i 
Wrocławia; w Spytkowicach, 
do Sierszy wodnej, Wadowic

..15 rano pociąg mięszany Nr. 1625 z Krakowa przez Zwierzyniec
„ ze Zwierzyńca 

.£ 8 5  ,  a osobowy „ 1032 z Podgórza-PI«s.ow„
6 4 2  a a a a a a a przystanku

od d n ia  1 -g o  m ąja 1 9 0 0  rok u .
P rzyjazd  do Krakowa względnie do Podgórza:

1 z Podwołoozysk; ma połączenia: w Ped-
4.26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa j  wołoczyskach od Odessy i K ijów ., we

31 nuto pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
n Podgcrza-Płaszowa

1.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
n a Podgórza-Płaszowa

i Suchy.
do Podwołoozysk; ma połączenia - w Pod- 
górzu-Płaszowie do Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, H u
siatyna, do Nowego Sącza; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagorza, Stryja, Husia- 
tyna; w Jarosławia do Rawy ruskiej, So
kala i Bełżca; w Przemyślu do Chyiowa; 
we Lwowie do Ickan, Stryja, Janowa; 
w Krasnem io  Brodów i Kijowa; w T ar
nopola do Kopyczyniec; w Borkach wiel
kich do Grzymałowa; w Podwołoczyskach 
do Odesy i Kijowa.
do Tarnopola; ma połączenia; w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy; w Bierzanowie do 
Wieliczki; w Dembicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w kierunku ku Przeworska 
przez Rozwadów; w Przemyślu do Chy- 
ro w a iN . Zagórza; we Lwowie do Sta
nisławowa, Stryja, Ławocznego i Mnn- 
kaesa, do Rawy ruskiej, Janowa; w Tra 
su <m do Brodów.

.'JO n n i siąg osobowy Nr. 6211 z Krako' a

jJSS prsod poi. poc. mięsz, Nr. 1633 z Krakowa przez Zwierz, 
ź * ' »  » » * * ri ze Zwierzyńca
W  ■ » » ooob. , 1012 z Podgórza-Płaszowa

U 9 ,  .  ,  ,  „ ,  „ „ przystanku

do Kocmyrzowa.
do Hnslatyna (przez Snchę, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenił: w Kai- 
waryi do Widowic i Bielska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzic, do Zwardonia; w Cha
bówce do Zakopanego; w Nowym Sącza 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mezo-La- 
burcz, Koszyc i Pesztu, 
do Podwołoozysk; ma połączenia : w T ar
nowie lo Orłowa i Koszyc; w Rzeszo
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Husiaty- 
n a ; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo
wie do lckan, Bukaresztu i K ,nstancy i; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do 
Grzymałowa.

\ do Wieliczki; w Podgórzn-Płaszowie ma 
/  połączenie do Oświęcima.
} do Kocmyrzowa 

do Lwowa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Zagorza, H usiatyna; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i H usiatyna; w Jarosła
wiu do Rawy ruskiej i Sokala, w Przemyślu do Chy
rowa; we Lwowie do Podwołoozysk, Ickan, Bukare
sztu i Konstancji.

00 p . p *  poc. - ię sz . Nr. 1 0 6 7 Zwierzyn.  |  d# 04w l?oiila. ma po,ąCzenia: w Spytko-

■ ’  ’  o £ b . ;  1034 z Podgórza-Płaszowa ! W r o S  ^
,  ,  r  przystanku do Wrocławia.

i wieesór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
, Podgórza-Płaszowa

I jOO przed poł. pociąg osob. Nr. 13 z Krakowa 
.1.12 » a « „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

|2 5  po poi. poc. mięszany Nr. 461 z Krakowa
1.41 a a » » n a n Podgórza-Płaszowa
150 pe połud. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa

po poi. pociąg p o śp iew y  Nr. 5 z Krakowa

■48

|  do Strśź (pr.ez Tamów); ma połącze- 
/ n ia: w Podgórzn-Płaszowie do Suchy; 
/ w Stróżach dc N. Sącza, 

w ieciói pociąg mięsz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwier„. ) do Przemyśla (przez Suchę, Nowy Sącz, 
a a ■ a n ze Zwierzyńca '. Nowy Zagórz, Ćiiyrów); ma połączenia;
a « osob. „ 1016z Podgórza-Płaszowa ! w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórza-
a a » a a » "» przystanku f nach do Gorlic.

wiecaśr pociąg osobowy Nr. 6215 z Kri koA . J dc Koomyrz »
j do loknn; ma połączenia: w Przemyślu do Chyrowa 
j  i N .wego Zagorza* w Ickanach do Bukaresztu, Kon- 
)  s tancji, a stąd okrętem do Konstantynopola.

wiscaór poęiąg posp. Nr. 1 z Krakowa

|,l61wieeeee pociąg osobowy Nr, 17 z Krakowa
a a a a a a Podgórza-Płaszowa

I wiscaór pee. mięszany Nr. 463 z Krakowa
a a a » a » Podgórza-Płaszowa 

I wisczdr poe. osob Nr. 25 z Kr ijtowa
a a a » r Podgórza-Płnazow ■
a ■ a a  a » a przystanku

dów i Kijowa; w 
Odessy i Kijowa.

do Wlellrzkl.

Podwołoczyskach do

i do Żywca.

i w «, _ ■ pociągjosob j^r - Nr. 11 z IL . 5
.  .  .  ,  ,  ,  Podgorza-Płaszowa

di Podwełoczyjkj ma połączenia: w E im- 
biey do Tarnobrzegu Naabrzezia i ., kie
runku kn Przeworsku przez Rozwadów; 
w Rzeszowie do Jasłe Nowego Zagórza 
i  Chyrowa w Przemyślu do Mezv-: .,bo*cz 
Koszyc i P esztu ; we Lwowie do Cżemio- 
wiec, Stryja i Skolego, Rawy ruskiej, Beł
żcu i Janowa; w Tarnopolu do Stryja 
i Kopyczynies.

4.40 Krakowa

6.13 rano pociąg osob. Nr, 1017 do Podgórza-przystanku 
6.20 ,  a a a - * a Płaszowa
6.25 „ „ mięsz. n 1602 n Zwierzyńca
6.39 n n n v n n Krakowa przez Zwierzyniec

j Lwowie od Ickan, Bełżca; w Rzeszowie 
f  oa Jasła: w Tarnowie od Stróż.

z Przemyśla (przez Chyrdw, N ew /
Zagórz, Nowy Sącz, Suchę); ma 
połączenia: w Nowym Zagnam od 
Stanisławowa; w Zagórzanach < 
Gorlic; w Chabówce od Zako
panego.'

1 z lokan; ma połączenia: w Ickanach < d  Ksn-
■ stantynopola (okrętem do Konstancji), K onstsc-
} cyi, Bukaresztu; we Lwowie od Stryja w Prv  -
j  myślu od Nowego Zagórza. Chyrowa.

} z Kocmyrzowa

7.47 rano poc. osobowy Nr. 1015 do Podgórza-przystanku ) g źyw 0?. ma połączeniA; w u
i-0-? n n n tr » — _» j  Wadowic.

6.55 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Krakowa

7,40 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa

8.10 26 .  Krakowa

8.30 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
8.42 ,  „ * .  „ Krakowa

10.12 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do
10.20 n n n n n n n
10.26 „ „ „ mięszany „ 1606 „
10.40 n n n n n n n
10.59 przed poł. poc. mięszany Nr. 462 do Podgórza-P'aszowa

z Pedwołoozysk; ma połączenia: w Pn -  
woł-czysk: i od Odessy i kijowa; w Kra
snem od Kijowa i Brodów; ws Lwowie 
od Bukareszt* i Ickan, Munkacaa, Ła
wocznego i S try ja; w Tamowi* od N s- 
regc Sącza; w Bierzanowie z Wichcaki.

X 
/

11.15" „ „ „ „ Krakowa

1.00 po połud pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa

1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
1.30 ,  „ ,  ,  » » Krakowa

2.24 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa

z Ośwlęolma; ma połączenia: w O- 

>* Wieliczki

4.23 po pot. pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza-przystanku 
4-66 n a  Ti n n n n rr Płaszowa 
4-36 ,  „ m mięszany ,  1634 t  Zwierzyńca 
4.50 „ „ „ ,  » * n Krakowa przez Zwierz.

6.14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa 
6 25 ,  „ ,  .  !„ » Krakowa

z Kccmyrzewa.
z Podwołoozysk; ma połączenia: w P.-i- 
kach wielkich od Grzymałowa; w T a r
nopolu od Kopyczyniec - w Przemyfl. cg 
Pesztu, Koszyc i Mezó-Laborez w J a 
rosławiu od Sokala i Rawy ruakiei: w 
Rzeszowie od Jasła; w D em ibieyedPrse- 
worska przez Rozwadów od Nadhneen; 
w Tarnowie od Orłowa.

( ze Lwowa; ma połączenia: we Lwowie ew
I Tarnopoli Ie k a i, Munkacaa, kiawrcaamgn 
( x Stryja, od Bełżca, Janowa; w P nem y- 
" ilu  od Chyrowa; w Tarnowie od Oiiewa.

z Husiatyna; (przez SUuisławoW,
Nowy Zagórz,Nowy Sącz, Suehff; 
ma połączenia: w Nowym Z a j t im  
od Pesztn, Koszyc i MeŹ5-Imk ■Jt • 
w Zagórzanach z Gorlic; w StrĆMeh 
i Nowym Sączu od Orłowa; w C h a 
bówce od Zakopanego; w Cuełr, 
od Zwardonia, Żywca 1 1 \  ;  
w Kalwaryi od Bielska i W adewie.

z T a ra c fe la ; ma połączenia: w K ra sn w  
od Broc ów: we Lwowie od Ickan, H u n - 
kaesa Ławo'1 mego i Stryja, Janow a; w  
Przemyślu od Nowego Zagórza i Chyrm- 
wa; w T aiuowie od Nowego Sącza.

! 33 wieczór peciąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaazowa i Wieliczki 
6.50 ,  „ „ * w n Krakowa /
7.10 wieozórfpociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa } z KoOmyrzowa.

9.06 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgórza-przystanku
9 1 0  »  »  -  »  *9.21 w a mięszany ,  1604 „ Zwierzyńca
9.35 .  » w » a » Krakowa przez Zwierz.

9.31 wieczór pociąg pospieszny Nr. 4  do Voagórz*-Płai -awa 
9.38 ,  ,  „ » •  » Irakow a

. z Ośwlęolma; ma połączenia: w O- 
I święcimie od Wrocławm|; w Spytke- f wicach od Wadowic, w Skawiain 
'  od Bielska i Wadowic.

z Podwałeozyal : ma pota żem--' 
w Podroło wysl jcL od Lnaaiy i  
Kijowa; w Borkach wieDpeh t i i  
Grzymałowa; w Tarnopola ed Kę
py czynie o ; w Krasnem ed E j t -  
u a i B rodór; we Lwowie od Bk- 
karesztu i Ickan, Skolego i  Staną, 
od Janowa; w Przemyśla od O iy - 
rowa; w Jarosławiu od f-ikaL I 
Rawy ruskiej, Be'«r w f t i  n- 
wis od Jasła; w Bembicy od h a  i 
worska przez Rozwadów, od Nad
brzeża; ar Tarnowie od (Mewa.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkow/k są do nabycia po cenie 10 centów, a z  au]>% 
6  aiicyi po 2 0  centów we wszystkich, stacyach e. k. kolei p  > itwo .. ej, u kondukto
rów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjne* Bujańskiego, w ta io  
garni S. A. Krzyżanowskiego, w cukierni Maurińo, w handlu Fischera (Linia

i w handlu Porębskiego i S ak ra .
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Na W. POST
Księgarnia Katolicka

Dra ¥ ł. Miłiowsiiego w .Krakowie
poleca:

Awancla M. O. Tow. Jez. — B >*; Chry
stusowy, czyli rozmyślanie na Każdy dzień 
re k u  o życiu i nauce Pana naszego Jsp isa  
Chrystusa. Z łać. przer. O. Al. Jełowicki 
Wydanie 7-me, oprawne elegancko 4  kar. 
a  przesyłką 4  kor. 50 gr.

Collim b ks. Mis. Ap. — Bachunek 
•um ienia (najdokładniejszy) I k a ra n a , z 
przesyłką | kor. 10 gr.

C iw lla adoracji u stóp P a n a  Jezusa, 
aiopojecie utajonego w Przenajśw . Hostji. 
C ena 20  gr., z przes. 2 4  gr.

Bradzlckl T. ks. — Kazania pasyjne 
(n a  3 posty). Cena 3 kor. 60 gr., z prze 
syłką 4 kor., oprawne 4  kor. 60 gr., 
a przesyłką 5 kar.

Rady po spowiedzi. Cena 4  gr.. 100 
egzemplarzy 3 kor., z przes. 3 kor. 40 
gr. i bardzo wiele innych rozmyślań i 
modlitw. 604

Uwagi nad Mękn P ą ń sk a , wyjęte z 
kazań najsławniejszych mowcow Kościoła. 
Cena 60 gr., z przesyłką 7 0  gr._______

Zarząd Dóbr

11ÓW hr.
W Żmigrodzie (st. Jasło)

ma ma s p r z e d a ż  wielką ilość 
s a d z o s e k  świerkowych i jo 

dłowych.
za 1000 sztuk 5 letnich 8 kor. 
j> 1000 „ 4 „ 6 kor.
„ 1000 „ 3 „ 4 kor.
„ 1000 „ 2 „ 2 kor.

Za dostawę i opakowanie dolicza 
się własne koszta. 646

„N U N T IA “
Pierwszy aa wielkomiejski spo

sób urządzony ZAKŁAD

ia i
wystaw sklepowych,

•rftz zapuszczani i froterowania podłóg 
i  lak ierow an ia . 043

W szelkich In farmacyJ I oennlkl udzie
la  B lnra Zakładn 8 N T  przy ul. Sław - 
haw akle] Nr. 20, l-aze p tr. ~ W |

Droguerja w Krakowie
poszukuje Magistra farm acji jako 
jawnego spólnika, — Potrzebny kapitał 

7 000 koron.
Zgłoszenia przyjmuje Główna Ajencja 

dzienników 1 Hopcasa i A. Salomono
wej w Krakowie, plac Marjacki 1. 2, — 
pod lit. „ X \ _____________641 1 3

F r a n c i s z e k

Saniternik
W  KRAKOW IE 246 

plćtG Szczepański N r. S
poleca Szanownej P. T. Publiczno
ści po najprzystępniejszych cenach 

a mianowicie: klgr.
mięso wołowe z zadnich części 54 ct.

„ „ z przednich „ 48 „
„ cielęce z zadnich „ 54 „
„ „ z przednich „ EO „
„ n ■ kotlety wieprzowe 56 „

kiełbasa św ieża .........................48 „
Dziękując za dotych< zasowe ła 

skawe względy, polecam się i nad ii 
Szanownej P. T. Publiczności.

Franciszek Saniternik.

Rządca dóbr
waiechstronnie wykrztałcony, z chlubne- 
m i rekomendacjami, p o i z n k l l j  1 p o 
n d y .  — P r.y jn  ie nmowę i na ten- 
tjemę. — Zgłoszenia przyjmuje dział in- 

Głosu .Naród ■“ dla K  E. 5 9 5 8 .•er,
4SO

Spólm klubSpólm czka
i  wkładem około 1 . 5 0 0  złr., może do 
intratnego i zupełnie pewnego, ju ż  da
wno istniejącego przeasiębiorotwa przy 
stąpić. — Zgłoszenia pod „ H .  1 5 0 0 "  
Kraków poste restante. 570 6 10

Funt Pierza Gęsiego 
60 cen tó w ,

przesyłu kaaqi utnie nnwo, tzars pleni 
gęele, ręką darte, 7 , kilo tyłkowa 60 et. 
lepsze po 70 c t , w próbnych 5k lg . p a
k ietach , za zaliczką J . .  l a r a S B ,  Ban
d a l  pierza w Ś rilu iow la  k e ta  Pragi. —

Z miana dozwolona 63 '

Chief-Office: 48, Brixton-Road, London SW.

naśladowsń

Ks laas łec isk  cu liu  bierze się w rszie potrzeby 20—40 kropli

A. T h ie r ry  BA LS AM 11 =
ze znskbm ochronnym zielonej zł kor niey i kapslą z wyciśniętą 
firmą: J e d y n i e  p i a w d z i w y .  Temu balsamowi trzeba od 
dań pierwsieństwo. gdyż znajduje zastosowanie nietylko zewnę 
t r r  ?. lecz także wewnętrznie w v.'eln wypadkacb l  oardzo do 
brze służy, =  Da nsbycia w aptekach. =  Pocztą opłatnie 
12 małych lob 6 podwójnych flaszeczek 4 kor. Flaszeczkę próbną 
z p ro s je lttm  i oi iscm składów wszystkie hkrajów wysyła za go 
tewkę 1 kor. 20 li. aptekarz A .  ' i h i e r i j ' *  F a b r l k  i a  
F r e g r a d s  b e l  K o b i t a c h  S a n e r b c n n n .  Należy uni. 
uważać na znak ochronny, zieloną zakonnicę, rejestr, we wszy- 

atkich państwach cywilizowanych________  172 ( lf )

N ajlep szy  lik ie r  na św ie c ie .
Wybornym smakiem i jakością przewyższa wszystkie drogie zagraniczne I 

wyroby jak „Benedyktynkę de Fecamp“, „Grand Chartrt use* itd. itd.
Na sk ład z ie  w pierw szorzędnych handlach korzennych, łakoci, ap tekach ] 

i drogueryacti. Odznaczony 80 medalami i honirowym l krzyżam i.

[Cena oryginalnej flaszki 4  korony.]
F laszk i n a  próbę 70 i  -30 hal.

Gdzie nie ma sk ładów , wysyłam y w prost. S k łady  będą wszędzie urządzane. |
(Naśladownictwo sądownie zabezpieczone).

Józef ĵ LrcłilelD i Sic a
p a r o w a  d e a ty la r a ia  w  P r a d z e .

D yrcktcr: JÓZtf Arcłlleb, c. i k. nadwerny jhstsw ca. kawaler król. grack. !
orderu Odkupie i-, la, były li. równik c. i k nadwernej fabryki | 
likierów .L a  Ferme“ w D.-bnnzce. 6 i*2

Tulili najprzedniejszej bi
buły egipskiej 

i specjalnej francuskiej 
„Abadie“

Uznane powszechnie za nąlepsze. — Wszędzie do nabycia.
Główny skład na Kraków: J a n eczek  A  W ojciech ow sk i, 

skład papieru, Rynek główny Nr. 8.

„Primus"
20

lOCCOCOtCOCCCCCCOCOOCCOCOCOOCOOCOOi00000

Parcelacja.
=  W okolicy Bochni, 2V2 kim. od stacji kolejowej odda- 9  
o  jony m a j ą t e k  w objętości 410 morgów ornej, g  
g  bardzo dobrej gleby, zostanie częściowo rozparcelo- g  

wany pod bardzo korzystnymi warunkami. Połowa o  
ceny kupna pozostaje na hipotece, spłacalna w przeciągu o  

dwudziestu lat. 437 9 o g
Zgłoszenia uprasza się nadsyłać do p. Ign. Plesnara, 9  

g  Kraków, ul. Jagiellońska 5 parter, >Głos Narodu<. g
Q t M f l o f l f l f l c f l c c f l a o c o f l M c c c c o e f l c « ^

-ww •  .WT •  IM  ___  __ _ _ _D nia 6  i V marca 1 9 0 1
przybędę do Krakowa i w c. k. Klinice okulisty

cznej sporządzą! będę potrzebującym pacjentom

S Z T U C Z N E  O C Z Y
z  n a t u r y .

F. Ad. M uller z Wiesbaden
artysta-fabrykant sztucznych ócz. 536

/i,, Nowy wynalazek M u l le r a  re fo rm o w a n a  sz tu o an o
o o sy , D. R. G. m arka ochronna.

Zastępca: K. Zieliński, Kraków, A-B, 39.

Do sprzedania
w  Z A K O P A N E M

„W ilia Gerlach"
z oficyną, przy Krupówkach

opodal kościoła położona, nadająca się 
zarówBo r a interes przemysłowy, jak ] 

całoroczne mieszkanie.
Przy hipotece może pozostać 10.000 K. 
długu Powiato -e. kasy oszczędności m 
Krakowa. — Bliższych wiadomości udzie
li p. E d w a r d  J a c h i a a o w i c u  -  
Kraków, ul. Straszewskiego 1. 26 I. ptr., 
w Zakładzie dentystycznym WP, Dra Doc.

W. Łepkowskiego. 859 1 10

P O T R Z E B U J Ą

dobrej Kucharki
restauracyjnej zaraz, — oraz jest g a r  
k u c h  o i *  t  k e w  . e - a i f  wraz z kon
cesją do wydzierżawienia,' crotowka po- 
trzebn- flCć fc.oron. — Wiadomość w re
stauracji kolejowej w Dębicy. 636 1 6

S Ł O M Ę
na ściel i paszę i buraki pastewne 
młockarnię czterokonną z kieratem 
sprzedaje folwark Zakamycze poc. 

Wola Jastowska. 174

Po bardzo przystępnych Cenach
POLECA FIRMA

P. Matmslu i M, Beigart
—3 1  SZEWSKA L. 8  I E = -

KAWA „Wiktorja“ smaczna

V A W  A grubo ziarnista „Cey- 
I V A t f i  lon“ 1 kg. . . 2 - -

HERBATA?a r o ma t y c z na ,
■/, kg. . . —-50

również
U Ł D D  A T  A Braci Poppowa w o- 
l l l j l l D n  1 n  rygin. opakowaniu.

W ysyła się na prowincję 5-cio hlg. 
p a czk i franco!  529

DRZEW A i  K RZEW Y
•zdobne mam do sprzedania na bieżącą 
wiosnę 30 0 0  sztnk  krzewów ozdobnych 
różnych odm.an, 100 szt. 15, 20, 25 złr., 
200Ó sztnk k n sz tan iw  3, 4, 5, metrów 
wy soki o, silne, g ru le , z koronami, 100 
sztuk 25, 30, 35 złr. N i c e c p y  o w o 
c o w e :  lahłonle, Gruszki, Sllw kl, Cze
reśnie, 1 sztuka 50 centów, 10 sztuk 
4 złr. 75 centów; Brzoskwinie, Wiśnie, 
Morele, W ęgierki, Nektaryny itp. Cennik 
nowy z objaśnieniem pomologicznem wy
syłam każdemu opłatnie. — E. Uklańskl, 
Zarząd ogrodów w Olszy. Dwór, o. pocz.

Kraków. 406 7 10
1 fiaska 5 kg. bryndzy owczej najl. 2*40 
1 faska 5 kg. „ „ ostrej 2*—
1 paczka 5 kg. te r a  szwajc. górskiego 3-25 
1 paczka 5 kg. papryki najprzedniej. 3-25 
1 faska 5 kg. sn a lcn  wieprzowego 3'20 
1 paczka ćkg. k le łb is  wędzonych 3-30 
1 paczka 5 kg. słoniny paprykowan. 3-20
1 kilo BEynfci ..........................85 cnt.
100 kg. s ł o n i n y  g rń b e j. . 56 złr.
poleca K IE F E R  F E L IK S  Łei- 

bltE (Węgry). 457 6 1

Bo sprzedania
różne przybory do malowania, stalaga, 
szkatułki na farby, pędzle, wzory do ry 
mowania, różne rysunki, stare sztychy, 
obrazy olejne, bardzo dużo obrazków tre 
ści religijnej i t. p., przy ul. Krowoder- 
sklej L. 122, I sze piętr u 573 3 3

Sklep z pokojem
na wyszynk wódek lub ua wiktuały, od 
I-go kwietnia do w ynafęcla, przy ulicy 

Krowoderskiej 1. 122. 572

Kancelarja notarjalna w Czar
nym Dunajcu poszukuje 577 3 3

kandydata
od dnia 1 maja b. r._____

*  Uwagi Godnej
f r a n c o !  f r a n c o !

553 2 8 Kor. hal.
5 kg. b r y n d z y  I .a  T —  do 7-50 
5 „ s a r d y n e k r n a r y n .  T. 3'60 „ 3‘8C 
5 „ ś l e d z i  marynow. I. 6‘50 „ 7-— 
5 „ „ 2 5  szt, mlecz. 6'20
5 „ „ 25 „ miesz 4-50 „ S —
5 „ k a l a f i o r ó w  3-80 „ 4-20 
5 „ p o m a r a ń c z  czerw. 3 6.1 „ 4 '— 
ń „ m a k a r o n u  I. 4-50
5 „ m i o d u  fa to ii 7-50
5 „ r j i a  włoskiego 3-80
5 „ g r y s i k u  pszennr go 3-—
5 „ p u m l d o i  ó w  w but. 3-60
oraz polecam sery, sardynki w ol wie 
marynowane, sardynki w puszkach b a- 

szany h i t. p.

w r  Maść Winogronowa -mn
na rany wszelkiego rodzaju i oparzenia 

1 pudełeczko 20 do 50 halerzy.

TOMASZ GUROWICZ
B T J D A P E S T .

L. 192.K O N K U R S !
Celem obsadzenia posady kontro 

lorą miejskiego z płacą 800 kor. 
rocznie (która następnie podwyższoną zo- 
stanie), dalej z pi wem otrzymania do- 
da kow pięcioletnich w wysokośsi l0 ’/0 
od płacy i prawem do stabilizacji, roz- 
plsnje się jiniejszem konkurs, z termi 
nem wnoszenia podań do dnia 15 go 
maren b. r. — Kandydat na posa
dę ma wykazać:
a) niezkazitelny charakter,
b) że 40 la t życia nie przekroczył,
c) że posiada egzamin państwowy z ra

chunkowości lnb egzzmin kwalifika 
cyjny uraz odpowiada wymogom rozp. 
Wydz. kr. t  20/Y ltt98 1. 25422 Dz. 
n kr. Nr. 88.

d) świ.dectwo zdrowia,
wreszcie obowiązanym jest z chwilą obję 
cia obowiązku złożyć kaucję służbową w 
wysekjści jednorazowej płacy.

Magistrat Myślenice
dnia 22-go Lutego 1901 r.

590 1 8 Burmistrz W n d e l n  mp.

FOTOGRAFIA.
Dwie kam eij 13X18 i 21X ^7, dwa obje- 
kty wy dobre, a* szt j  kónatrukcji, Weit- 
winkel „8teinheilau, satyn lo p alyaku 
tanio dn nabyola KURNATOW SKI, 

Kral., ., Sukiennica. 511

Piękny Majątek
Obszar 345 morg, w tam roli i łąk 120 
m órg, lasu do cięcia zdatnego 40 m rg, 
reszta ładna z«p i  ite i  kultury, w prześ
licznej okolicy, nadającej aię na zakład 
hydropatyczny ub kąpielowy, z piękni- 
mi alejami ' lesia, ' raz z inwentarzami

d o  n p r se  d a n ia
za 35.000 złr. Obciążony 13.C0D dr., mo
że pozostać ponadto 10 — 15.COO złr.

Si-̂ yr hipotece, — ma do apn adir >r I g .  
' l e a n o r  ul. Jagiellońska 1. 5, ,Gł< 

Narodu*. 5C0 3 3

!! Każdy sam Adwokate^
W księgarni lud. Et W. FEITZ! 

w Cieszynie (TescbeiO śl. austr., 
niedawno:

A D W O K A T  LUDO
podręcznik prawniciy, zawieraj-, 

objaśn. ustaw , przykłady skarg , p 
pouari, w zory św iadectw, kw itóu k .  
któw, testam entów  I t. d. Cena z 
syłką K. 2 .50 za egz. Większa ilość _■

Obszerne cenniki różnych książell 
mo i franco. 639 1

UCZRT
poszukuje K sięgarn ia

S. A. KRZYŻANOWSKIEt
w  K rak ow ie .

D w óch  Z d o ln y ch
p raktyk an t)
z dobremi świadectwami, znajdzie 
szczenię w bandln towarów miesza 
A . Pakalaklego w Andiycbi 

631 1 2

C. k. urząd poeztow o-telegrafld  
w Strzyżow ie przyjmie 633 1 /

p r a k t y k a n t a
z ukończoną 6-stą kla;ą gimna T* 

___________ lub realną. ’  ’ '

Oauba stardza
inteligentna doświadczona w różnych i 
bości ich przy p:> ięgnaeji chorych, 
szukuje miejsc, do pielęgnacji che ry l 
lub opieki sędziwych osob może t a ł  
zaj^c się całem gospodsi^twem i kucnnl 
na plebanji, lab u wdowca, cbarczonel 
familją, oraz wychowaniem tejże w m ij 
scu, na prowincji lub zagranicą- Zg 
szenia osubista lab pisemne, przyjmś 
p. Paryl, Kraków, ul. Ogrodowa NrJ 
w sklepie. 637 1

8T A M I9Ł . PA N B 1
w Pietnicach p. Dobromil 03

sprzedaje 1 kg. kiełbasy . . 65 — 76J
„ 1 „ ałomny młd. 60 — 65
„ 1 „ sadła . . . .  70 —

K A M I E N I C
2 . p i ę t r o w a

narożna, wolna od podatku la 
do sprzedania.

Potrzeba do dopłaty 10.000 
od których będzie rocznie 1) 

Wiadomość u właścicieli :j 
Siemiradzkiego Nr 9. lub u Bj 
Ignacego Plesnara, Kraków, 
Jagiellońska 1. 5 parter, „GłoiL 
rodu“. 6C0

kA. r .torów dobrej 
H E R B A T Y
zwraca się uwagę na

HERBATY INDO-CEYLOŃSKlH
które niedawno wprowadziłem w ha . j 
gdyż sobie ogólne zdobyły uznanie.

Odznaczają się wybitnym , 
arom atem  i bardzo pięknym kolo 
Nr. e l  DARLING </> kilo k. 5 h.

paczka '/8 kilo netto k. 1 h.
Nr. 43 AONAR 7 , kilo k. 6 -

paczka 7s kilo netto k, 1 h.
Można te HERBATY używać osobno 

siebie lnb jako domieszkę do inny 
HERBAT chińskich. 61

Wszędzie do nabycia lnb wproe
w Magazynie HERBAT z R&J

JULIUSZA GRUSSEGi
w Krakowie, Kynek, Pałac 8pi

]>o sprzedania!
MASZYNA PAROWA z kotłem g to ją | 

o sild 3 kom ,
KOCIOŁ PAROWY leżący, o sile 1 kcl 
CYLINDER do bezpośredniego ruchu | 

rowego, o sile 7< konia;
POMPA wodna ssąco tłocząca, do m d  

nowego lnb ręcznego ruchu zi rt |  
wana; • 1

POMPA wc dna takaż, ręczna — obii i 
bryki Garwensa;

POMPY skrzydłowe do przepompovó 
spirytusu, r in a , nafty itp. p łynofi 

REZERWO AR kamionkowy (Cbamot 
pojemności 1C0U litrów;

KOCIOŁ miedziany swykiy, na 60 litrówj 
LADY bufetowe z plrtam i marmurowd 
ALTANY do sprzedaży wody sodowe, 
PRZYRŻĄD do febrycznego wyraDn 

pndsieJc drewnianych na zwarć 1 1, 
Wszystko używane, lecz w dobrym sta 

K . Nząca i Chmurni 
597 2 3 w Krakowie.

LEGAWIEG
czyste j ra sy , z dobrej fam i]ji, p a u  
do tresury, mający 4 miesiągg, est 
■ p n e d a n l a .  Wiadomość v. Css 
Wsi Nr. 12, — lub : G M usiał w i  
karui W. Korneckiego, ul. św. Jan i 1

Vi i-śeicielka i wydawcym: Józefa JłogoBiom. Redaktor odf" Yiedziilny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowi!


